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lł owe krwawe s:forcio 
w robofniczej dzielnit:g Berlino 

j'miert %.OOO asó6 
pode.as tr•~slenfa •fenai 

., .,,.. Londyn, 6 maja 
(Telegram wl. „Expressu"). 

Obecnie nadchodzą szczegóły strasz 
floli.:lę poDJidano sfr•oland • oftien. nego trzęsienia ziemi w Pers~i. W c 

. Berlin, 6 ma/a. 
Przy likwidacji zamieszek komunis­

tycznych w nocy z soboty na niedzielę 
aresztowano 111 osób. 

Przy tej okazji poważniejsze starcie 
nastąpiło w ~ukoln, gdzie ostrzeliwano 
policje z okten. 

Na Dresdnerstrasse zajęto powieszo­
ny przez niewykrytych sprawców mane­
kin naturalnych rozmiarów, przedsta­
wiający policjanta. 

Wobec tego, iż w mieście zapanował 
Jpokój, o godzinie 4 rano usunięto kozly 
~ drutu kolczastego i barykady policyj­
ne, zamykające przez całą noc wyloty 
v.lic do obszarów, nad któremi zawieszo­
ilO stan wyjątkowy. 

Dzień cały równiez przesze.dł tu spo­
kojnie, o godzinie 9 wieczór jednak w 
dzielnicy robotniczej Wedłng 

wybuchły znowu starcia mi~dzy komuni­
stami a oolicja. 

Na odgłos palby karabinowej podąży­
ty natychmiast na plac- boju samochody 
pancerne i oddziały karabinów maszyno­
wych. Po ulicach miasta pędziły samo­
chody ciężarowe, wiozące w stronę 

dziel11lcy, obi~tej wybuchem buntu, 
piesze oddziały policji. 

Komunikacja w tej części miasta jest 
ponownie przerwana. Po da·chach i ścia­
nach prześlizITTtją się · znów oślepiaj<1,ce 
światła reflektorów. Na dworcach kólei 
podziemnej pojawiły się zdjęte niedawno 
tablice, oznajmiające o wstrzymaniu ru­
chu z powodu nteookojów. 

Groźną postawę robotników podnieca 
wystawione przez komunistów na wiel-

.padł w dniu pierwszego maja na .kamen- Berlin, 6 maja. w~hod·nfej części ·Persji nastąpilo .w 
danta policji, Heimannsberga i zadał mu 'z Monachium donoszą, iż przed loka- dniach ostatnich silne trzęsienie ziemi, 
cios laską w głowę , został skazany na„. lem ColO'Sseum doszfo do starć ulicznych po którem znikło bez śladu wiele wiosek 
2 miesiące więmenia. między demonisbrantami komunistyczny- i miasteczek. Ogółem straciło życie 2 ty-

Berlin, 6 maja. mi a politj~. . , . . . 
Prusiki minister spraw wewnętrznych Komumsc1 pwbowah zamscemzować si'ące osób. W jednem tylko miasteczku 

wydał rozporządzenie, rozwiązujące ko- ~e~onstr~~ę . ~rzeci~ prezrdentowi ~o- straciło życie 815 htdzi. W miejs~ow~­
munistyczną organizację bojową „Rot- hą~ .berhn5'.ku~J Z.org~below1, obrzuca1ąc ściach , dotkniętych katastrofą c1erp1ą 
:ftrontkampfer", której członkowie stoją pohCJę kam1eruami. pozostali przy życiu straszne pragnienie. 
na czele krwawych zajść w Berlinie. I Do późnego wieczora silne patrole po gdyż rzeki po trzęsieniu ziemi wyschły 

Dziś rząd Rzeszy poweźmie prawdo- licyjne krążyły po mieście, nie dopusz.. kompletnie. W pewnem miejscu utworzy 
podobnie decyzję rozszerzenia tego roz- czając do giromadzenia się demonistran-1 ta się w ziemi bezdenna szczelina szero-
porządzenia na cały obszar Niemiec. Łów komunistycznych. kości 3 metrów, a długości 30 km· 

50osóhwplo ... ienio.:h 
flosor sfroDJił f eden s DJi«;fls~g,;li pensf onofóll' DJ CtOJo,;Au. 

'lrzec:b siroloków ci~lko ronngch 
Warszawa, 6 maja 

Geste kłęby dymu zasnuty wczoraj 
po południu pogodne niebo nad Otwoc­
kiem. Płoną.I. jeden z najpiękniejsz~rch 
pensjonatów ,,Eugenja", należący do p. 
Eugenji Piwko. 

Pensjonat - sanatorium „Eugenja" m!e 
ścił się przy ul. Dworskiej w drewnianej 
willi, . stanowiącej własność Chany I:p­
sztajnównej. 

Około godz. 2 w południe w sali jadał 
nej zgromadziło się przy obiedzie 

przeszło 50 osób. 
Nagle do sali wbiegł jeden z gości p. 

Segatowicz, wice - prezes związku lite-,by1 już niemożliwy. Ogień wydostał s!c; 
ratów żydowskich z okrzykiem: na zewnątrz gmachu.t)ty budyncl\ 

- Pali się!„. przedstawiał wielką,,_ cą pocho-
P. Segałowicz przechodząc koryta- dnię. . 

rzem w lewej części budynku zauważył ~kc1a rat~n · ł bard.zo. utrn -
g stY dym i ptomienie wydoby ~ające dmona. bo N'JC 1 ~bliskie h:r· 
się z jednej ze ścian. drantY_ ~yty 

Niezwłocznie zaalarmowano miejsco O 1 się z niebywał a 
1 Wkrótce .. z pomocą str ~i wą straż ogniową. Gdy w pięć minut pó 

źniej do pensjonatu przybyli strażacy 
jttż stał 

cały budynek w płomieniach. 
Przerażeni pensjonarjusze i · goście 

powybiegali do ogrodu· Dostęp d pokoi 

o twockiej '{>rzybyto siedem 
trazy. • 

. zygodzinnej przeszf o akcji po­
żar u ało się stlumić. 

Willa spłonęła doszczętnie ze wszy s,t 
kiemi meblami oraz cenną garderobą . 
futrami pensjonarjuszy. 

kim zebraniu 1,200 dele11:at6w żądanie wY ~ 
dania zwłok 23 ofiar krwawej rewolty ce- .... O"'O.-g„I , -SIDI 

Willa wartości 150 tys. zl. ubezpic­
~~„ byla na 77 tys zl. a urządzen i o;:­
~°TJonatu na 60 tys. zt. Iem urządzenia im wspólnego, demon- , ... • • ~ 

strawj~!f~l~gr:e~~grzebem uchwalono 'Wstr~qsojqca ftotostrofa pod~ 111q. ~\ 

strajk f(eneralny W Dębę Wielkie przy stacji koleio- zienńu o · i zmarł. V proklamować Warszawa, 6 maja. Bereźm~ g iny po ~~e 
wej zd.arzył sdę wczoraj o wschodzie słoń Po e · ie mozi.JaJazie mó-

na środę o godzinie 2 po południu. ca tragiczny wypadek motocyklowy. wi eto p przebi4~adiku n.a-
Berlin, 6 maja. Z Warszawy wyjechali na wycieczkę t 'u1 o: ~·~" 

Prokuratura. berlińska zdecydowała motocyklem 34-letni Jan Bereźnicki, ślu re cki kier motocyklem, fa 
się nie udzielać zezwolenia na POR"rzeba- sarz o.raz posterunkowy p.p. 33-letni Jan s i z tyłu n .bagażniiku; dob.rza 
nie ofiar ostatnich walk uJicznych, za- żak. Q uw łem n~p~Z\d, by w raz.ie nierów-
nim nastąpi obdukcja trupów, która ma Motocyik.1 prowadził Bereźni i, żak nej drogi l!P(~zić kolegę. 
nstalić, ile ofiar padło od strzałów policji. siedział z tyłu na ba.gażnikd!ił Je~fłp.,. pod słońce, wslkutek cze-

W czasie walk z komunistami zostali Około godz. 5 rano prz · • - go ~viważyliśmy zamlkniętego szla-
TJobici orzez 11olicje chali do stacji Dębe we . . Zl wpad hlzi'-.~ 

li całym impetem na s aban ający ~piero w odległości około 30 mtr., 
dwaj t1rzedstawlciele największych kon- przejazd kolejoWl: gdy spostrzegłem grożące niebezpieczel\ 
cernó"' wydawniczych Ullstelna i Hu- Ob.aj ja.dąc~~·eś 1 • ie o . two, krzyknąłem - 11hamować"l 
g-enben~a. Zatrzymani przez kapitana po- nia wewn~tr ew. ~ono f1· · - Pierwszy udeTzył piersiami 0 żelazn„ 
licji Gmua w dzielnicy objetej rozrucha- ciągiem na schodni s po- szlaban Bereźnicki, .a następnie - ja. 
mi, dziennikarze próbowali połączyć się gotowie · eh do sz;pit Przo Obaj spadliśmy na ziemię, zaś motocykl 
z apteki ze swemi redakcjami. mienienia i go. • pojechał sam pod szlabanem. 

Kpt. I )rau wydarł im z rąk przedłożo- Lekarz 'urny stwii u Bereźnic Gdy po pewnym czasie odzyskałem 
ne legity '.tlacje dziennikarskie, poczem ki.ego wst._-s, krwot ewnętrzny i przytomność, usłyszałem jęki swego ko-
obaJ dzie 'lnikarze zostali cieżko oobici zgniecenillkiatki wej, u żaka za! legi. Dowlokłem sie do ndei,!o, lecz ovł 
palkami gumowemi i wydaleni 11oza a - rany głowy, twar ęzyka. nieprzytomny. 

rt b kordonu 11olicyjnerro. 

Naskufek zażalenia, wniesi~ 
policji, f ~ andyci Projekt zniesienia 

ceł od zboża 

W czasie akcji ratunkowej trzech 
strażaków odniosło ciężkie poparzenia. 

Są to Adam Pochocki, Antoni Wę­
grzynowicz i M-0·rdka Mirenstein. Umie­
szczono ich w miejscowym szpitalu po­
wiatowym. 

Pożar powstal jak ustalono z powodu 
krótkiego spięcia w przewodnikach elek 
trycznych. 

Dwa dni temu w tymże pensjonac;ic 
wybuchł również pożar wskutek krót­
kiego spięcia. 

Pożar zauważono \vówczas wcześ­
niej, to też zdołano go ugasić. 

'€1iłopie.: pod 
framDJaiem 

ł.6dź, 6 maja. 
Dziś rano pny zibiegu ulic Srebrzyd­

skiej i Włodzimierskiej został przeje.cha 
ny przez tramwaj linjii nr. 3 4-letni Łu­
kasz Rosiak, zamieszkały przy ulicy G6r 
nej 6. Chłopiec uległ ciężkim us~ko.dze­
nfom cielesnym, We·zwarie po"gotowie ·p,o 
udzi,eleniu pierwszej pomocy ipriewfoz­
ło go w giroźnym stanie do szpitala Ann1· ·· 
Marii. • 

kpt. Grau został niezwloczn~ szo­
ny w urz dowtl-1'.J. 

przyc_zem. prezy ~°\! zarządził 

p~sst:.:eni na R10lnołi 
sa Aaudq 

Nowy .Jork, 6 maja Warszawa, 6 maja -----
przeciw mr~mu c1'{>1~rlllllji,. 

!li er DJUroA 
111 ro~ru,;fio,;li 

Berlin, 6 maja. 
Wczoraj zapadł pierwszy wyrok w 

związku z rozruchamń dni poprzednich. 
Wobec ogromnej ilości aresztowa-

nych i przepełnienia aresztów, dochodze 
nie odbywa się w trybie przyśpieszonym. 
R01botJllk gazowni miejskń.ej, który na-

ZChicag-o donoszą, że bandyci Gurns 
i Scalais, którym władze sądowe chica­
gowskie dowiodły 7 dokonanych mor­
derstw, zostali za kaucją 15.000 dolarów 
wypuszczeni na wolność. Władze podo­
bno do tego kroku zostały skłonione 
przez pogróżki wielkiej organizacji ban­
dytów, która zapowiadała wysadzenie 
w powietrze wszystkich gmachów sądo 
wych i więzień w obrębie Chicag-0 i oko 
!icy, jeżeli przywódcy bandytów nie ze 
staną za kaucją wypuszczeni. , 

Ministerstwo rolnictwa wystąpiło z ~ & • 
wnioskiem zniesienia ceł wywozowych ~nspefff:fO 
na żyto, pszenicę i owies. pułfł. :li ilińsftieeo 

Kwestja ta, posiadająca ogromne zna Łódź, 6 maja. 
czenie, jest obecnie rozważana przez mi- Jak się dowiadujemy, w bieżącym ty-
nisterstwa przemysłu i handlu, skarbu i godniu przyibywa do Łodzi dy.rektor pań 
spraw wewi:ętrznych. stwowego urzędu wychowania fizy.czn~ 

O ileby wniosek uzyskał aprobatę go pu&. Kiliński. Przyjazd pułk. Kidit1~ 
wszystkich czynników zai ntc: resowa- 1 skie~o związany . jest z intSpękcj~ dz_iałail 
nych, zniesienie ceł weszłoby w życie J nośct wojewć-dzikiego komit~Ją w.ycli9w{t 
mnkj więcej od 1 czerwca r. p. nia fizY,cznego w Lodzi. 



Rosyjskie knajpy w Berlinie 
Zbierają się w nich b. jenerałowie carscy I bolszewicy 

Niemiecka małpa i rosyjska· wódka 

Czarny handel 
na pólwgspie 

arabskim 
Któż uwierzy, że w wieku XX i~fute.­

ją jeszcze na kuli zlemsklef kra1e, W 
których można kupić człowieka. 

RozpoWS'Zechniona w śiwiecie emUgca 1 trzeci :reda!ktorem, a dopełnia towan:y- ~no po północy. Nigdy niema z.aijścia, pa- Mimo wszystkich postanowiert pra-
qa .rosydislka, zwraoa wszędzie uwagę · st-wa statysrta filmowy. - Wszystko b. zw6e jakaś serdeOZftOść, na odchodnem wa międzynarodowego i działalności Li­
l'Woistemi man!e.rrami swemi, ko111sumqą ' woiis:kowi. Portier dziś jest w pasi.f.. „obow.iąr.łkawo" W$itystlkie pa111ie całuje gł Narodów, handel niewolnikami kwłt-
wódlki, upadki-em mwalnym i tern wszy- Za bufetem piękna czarn-0.b.rewa, z się w rękę. nie jeszcze w najlepsze na półwyspie 
aikioem, co po rosyjsku trywjalnie, chOć przypudrowanym, ale trochę zad·artym . Pod oknem ia.kiś samotin·ilk. Arabskim. 
dosadnie ,nazywa się ,,aaplelnlt'"• noskiem. Zabawia się roomową z dwo. Martwi się on i jego biedna dusza. otównemł rynkami niewolników są 

Ludzie rosyjscy, którzy on(IB zajmo- ma b. jenerałami, z któI)l'Ch jeden zape- Wódka, za.kąska, mowu wódka, wódka Sudan Abisynja i Transjordania. Wy­
wali wys<>kie i najwyżisze stanowiska w lnony j.ak il111dyk, pomiędzy ikieHszlkiem Jest już: całkiem miartwiony. Błądzi po wożą 'stąd corocznie conajmniej 2.000 
swo.jem społeczeństwie, przyzwyczajeni 1a zakąSką 0powiada: stepie .rosyjs!kim, w.idzi, czuje już wiosoę, czarnych przez morze Czerwone do 
do do-brobytu i honorów, którzy jednak I - A ja wam mówię eikscelenqo, że która tam przyszła i step rozzieleniła. Arabji. 
naprawdę nfozego n.ie tllllieli, a dz.isiar jaik mnie w przyszłej Rosji zapytają - a Szedłlby już w pole, bo ozas wioseMego Handel ten jest nietylko tolerowany 
W}'lkolejeni i r.z.uceni na obcy gttmnt, rzad 'napewno za,pytają - jaik to było, to ja siewu; pługi i bll'ony <>ddaWllla gotowe, ~ przez władze, ale często ciąg-ną one na­
ko do czego nadać się mogą, p.rzedst·awia 1 prawdy ukrywać dalej nie będę. Wszyst wnie j.wtro Wb pojutrze zacmie się robo- wet z niego korzyści. Tak np. Hedżas 
j~ istotnie smutny obraz upadku i bezn,a !kie pułki hui.arskie powinny mieć białe ta. Ser~. dusz.a jego tam daleko. pobiero ok of o 60 złotyc~ cła za każd~­
clziejności. Ten i ów, zwłaszcza mł-0d- 1' ik001ie, tak, 'jak dawniej bywało, bo trady Pod·cho<lz:.i Piotir Iwanowicz do niego: go wwiezionego niewolnika. Szczególme 
szy, jeet szofex~ inny poirtijerem - da cja to grunt, I dilatego prZ)'!SIZiło nieszczę- - A wy co? wysokie ceny płaci się za kobiety, mto­
wniej był pułk()wnrkiiem - inni utworz'Y ście, że w ostatnich latach wojny tr·ady- - Ot, niemiec mud.ryj wymyślił mał de dziewczęta kosztują od 4 do 5 tyslę-
li jakiś zespół kabaretowy lub hałabajko- c;ę podeptali i porobiło się tyle, tyle pę, aby ruskich ludzi przedrzeźniać i zwo cy złotych. Natomiast mężczyźni są sza 
wy, mejedna dama sitoi. dz:i.ś za bufetem głupstw. dz.ić. Ale ruscy ludzie mu oddadzą. Ruscy cowani o wiele mniej. Za młodszego 
restatlll'acyijnym lub jest gat"derobia.ną ! Bkselenc:ja potwierdiz:a' - Oj tak, tak lud~e niaią bałałajlki, wódkę i zakąskę. trzeba zapłacić około 2 tysięcy złotych, 
taki los iieh wszyst!ki~h. No, ale napijmy się ieszicze. - Wypili, Niech niemcy, ze swoją techn.iiką, pozna-1 starszego zaś można kupić nawet za 600 
. Tu i ó~e chwycili się popłatnego płacą i .z wersalskim ukł.onem opw;zcza- jomią się dob.r11:e jeszcze z nuzią bałałaj- złotych. • 
Jateresu gastronomicznego, utrzymują ! dą stojącą za buf etem córlkę fr.ajliny naj- ką, wódką i zakąską, to już oni wszystiko Liczne rzesze niewolników p~tada.Ja. 
lepsze lub gonze .restauracje, bary, a na wyższego dwoiru. inllle z:rozumieją. W.tedy to jwź n.iiemicy hę I zwłaszcza różni egzotyczni króhkow1e. 
wet knajpy. Tyczy się to ZJWłas2')Cza Ber- Bałałajki jęczą, źe aż dusza omdlewa dą wieda:ieć, dla.czego Rosja przepadła, Tak np. na dworze króla Wahabitów 
lina, gdzie - ja:k podają pisma - jest w Pr.z:y stoi.i.ka.eh krąży jeden ~o[ejlka wód i dlaczego ruslki człowiek tyle cierpi. Ibna Sauda znajduje się 120 nieszczęśll-
tej chwili czynnych około 50 rosyjskich ki za drugą. Kończy się to W&Zyst!ko póź Godzi.ttia policy!jna. ,,Pajdz.fom''. wych ofiar barbarzyńskiego handlu. 
lub niemiec!ko - rosyjskich lokali gastro~ 
nomiCZttlych róż:nej iklasy, a przeważają . . · 

Różn.iJca mtędr.z:y „res0tauraC]ą" roisYJ- hazardu oczywi~ie wś;ód nich tanie jiB:dłodajni'!. N 0 w a J. a· 5 k 1• n .1 a 
słką w Berlinie a knajpą, p()lega głównie 

~re!:~ ;:; ~~~:ał~~ ~~:~~~ poDJIQlala "' uro,;seD1 "' fan fłerno nie llliemieakim, ma lepsze lub na wet zu- ~ 
pellnie dohre urzą.dzeme i jest politycz- OrugJnalnu sposób ruwalizacJ·ł z Monte Carlo 
nie zupełnie bezbarwną. Przychodzą tam ~ ~ I _ • 
monarchiści, ale i bolszewicy. Obok lub San Remo w maóu. Ino w Monte Carlo zdołało sobie utrwa-,50.000 lirów. A wresz.cte przy gTZe "' 
naprozeciw b. carskiego generaŁa, b. taf- . ' . . Li.ć już markę w całym niemal świecie, „bak.karaba", która w Monte Carlo do-
nego radcy dworu Lub księcia, siada kto~ San. Re:mo 1edna. z nat'b3:~01. 1.11'0 - rozbud-0wało się do ostatecznych, mo~ pw;zczalna iest do 20.000 f.ran'ków, k~~ 
z sowieckiej ambasady lub misji handfo- czych ~ miłych ~tohc wł.oski.ei. Rtwlery wych rozmiarów. n<> w SanRemo postanowiło najzupełnieiJ 
wej. Chwilę og'lądają się nawzajem i no: słan<?wt w chwili obean.01 na1w1ęk. szą at- S R ta ęł d ,,_! k k nie ogr·aniczyć wysokości stawek. 

lni b' gd b t b ł rakc;Ją wśród kosmopohtyicznych kół to- an emo s n o o wawu oin uren 
map et rz::cz:y iorąMc, ky .Y !> d Y 0 lnpb. warzyskich gnieżdżących się na · całej cyjn-ej. Nie przyszło to oczywiscie zbyt o=· cie Iż wiadomość ta wywo-w e ersuurgu czy os w1e 1e en u . . ' . . · ł ł p d ... 1_· 1 · ł ' • _,_ g· t-'-= -'-L łb ' 1 t R1w1erze. Poci"'.lft nadchodzące na dwo.., a· wo. rze ewsz~,1K1em na eza o prze- Jała 6d bazardzJSt6w żywe porusze-u:ru i momea couue uvuy y rewo weru '1!ó • k · M t!-! tł • • R. · ł k rozciąg ęł dr gteg • • T • rzec San Remo wypełnione · s ą <":oclz.iennt~ · ?n.ac . u~owue.so, lZ iw1era ~ w 06 a nie. San Remo znalazło się od.razu na u-
gl-..t n u. . 0 na DUeJSCU. utaJ, niemal przyjeżdżającymi. · goścnu. ·. Sznur rue postada1ąc kasyna g;ry, traci bardzo stach ~zystkich zygkało za jednym za-

otu'\".lodnąw.s.zy. się. 1 brn~~ouilaubwszyt, łpoprdo- aut i autobusów ciągnie się 'równie! na wiele na rzecz Riwiery f. rancuskiej i machem ll'eklamę i ro-łos Zaczęto o s wiraca1ą s.ię 01K1em y em o . . 1 d d ks' t M t l'b · ... 5 • • siebie i ikażdy po swojemu wydaje kelne W6zystk1ch ·niema .rog~ch, prowa ~-. ~-· tękst~a ~ndaco, oradz ': ot•~~1łe tzye niem mówić, każdy chciał sprób?wa~ ,w 
· odipo · ed.ni 1 · b cych w stronę zdro1ow1ska. Tajenuuca •Kl, ore mię zynaro ow1 .... , .. et a wo niem szczęścia i nowych kombI.naC)l' • 

rdowł 1 • Wl e . .z ece~e, a Y mu ~- tego niezwykłego powodzenia jest dość zostawićby mogli na ziemia.eh włoskich, " 
a t.o 1 o~o. do z1edzell;La, ~n}'.'czem Jłł.- • eka Ni dll . 1 . h wędrują do kas innych obcych paóstw. I odtąd też datuje się nowa en w roz 
~ 1 d.r~1, rako r?zenn1 r?SJ8:~e, W ka~ ~Ię zi:~zy Afp, :i~:::~h ~i:~Aą~~- W alka 0 • tę tezę b.yła dość trudna, ale woju San Rema. C~cha ta .~eścina, która 
u „,,„ ll'azie. ~Cl:cz:yna1ą od wo~ 1 za~i. •- · · d· · · · t t · t ś · ostateczme konceSl)ę na kasyno uzyska- dotąd ztll8.1la była 1ako mie1scowość kn-Oczyw1scie w dalszym c1<>fłu ba1 ż s!Ą;m z.iJez. za.1ą się u wy wom1 ury ci. . . . . ił . 1 . 'd . 
d • · d · · t • • b nadz~ • ~ • ą- nie nęci ich też """""'an.iała panorama roz no. I teraz rozp<>czn1e się drugi akt eneT racY')na, zaro a się n:f. e mewt z.tanymt a,.a. Je nei 1 e1 sameJ ez ieJlleJ mu . ··-r . . . . g· · and Ot d ,_ d t d _,,_,. · · t..-t · pe....,1'onaty za ki • ki · · ki 'ś k •ikosznef zatoki genueńSlk1e1 okalaJą<:eJ iczne1 propag y. o zarzą lft.asytna o a, yvv•acum11, uv e e 1 ....., 
zy. :::;,YJS ey, la el romady,h ;prJy d tó b.ra;egi San Rema ani też ~rzemiłe ogro- ogłooił, iż podwyższa wydatnie wysok-OU pełniać zaczęły s.ię nowymi gośćmi, przy 
reg urlnzo~-~- J~ł ZJCze rpukrzeł d c "!' ą u- dy rozkwitłych p~lm i przeróżnego kwie stawek, · dopuszczanych dotąd w Mo.nte bywającymi ~ ~jd~lszych stron ~ to za- ' 
80a, .zwo a uas:o ysana, a a ~ę w za- · wr b'-•· 1 • 1'-! g-'· · ·. -' · • Carlo da1·ąc temsamem .rłraczom mot- I równo z Itatąi. 1ak 1 z poza granic wfos-dunue nad bezibrzeż.ną ROSJą nad cta. w.a. l~ ezy zupelllle u'Z1emuz1ei ' • • • 5 • • • • Sł ł • • • b' ł k · Mosik · W ł 'W 1' Oto w samym centrum miasta stanął no- n<>śt większe) wygrane,. I tak gdy przy I k1e1 R1w1ery. owem zaczę o Się 1llDe zy 

ia filc anue111n.~ wą 1 0 gą, oi;gą wy potężny glll4&Ch kuyno gry I to jesz- ruletce w Monte Carlo najw~sza staw-
1 
cie - zycie bardziej gorączkowe, bar-

„mW ą ':ką ' ·--L k f ł cz~ ~e wszys•tft<ol ów now;, potężny ka WY111osi 12.000 franków, to z":- dziej mozmaicone, jak dotąd. 
szy o ma 1euna <>irmy ettt'ope - • .L. t k h rd · ł b' · 1 rząd :kas"""a w San Remo tMta1ił I skie pozornie zachodnie ludzie są do przyuy e aza u wzią so 1e za ce ak 1~ k da • d . Dziś też iesł: San Remo hardzo powd 

brz~, nawet bardzo dob;ze od.zlani• fo.r: zniszczyć sławę Mont1 Carla podkopać m sym.atną staw ę a Je ne.i osoby na nym konkurentem Monte Carla. I jeśli 
my ~achowan.e. ' dotychczaS()wy !llonol?ol ~amt~zego ka 70.000 W:?w· Gdy przy grze „treate et !' ostatnio książę M-0naco popadł w spór 

Ale w Berr1iniie ludzie rosyjscy utrzy- syn.a oraz przenieść s1edz1bę gier bazar- quarante motna w Monte Carlo posta- .z.e swoimi obywatelami na tle wprowa­
muję przeważnie lepsze lub gorsze Jmat dowych na t~en San Rema. wić najwyiej 24.000 franków, ro w San dzenia podatków, to tłomaczyć należ)' 
pki i tu <>drazu czujesz, że jesteś w~r6d Zadanie chyiba ,bardzo trudne! Ka•v- Remo jest możliwość ustalenia stawki na sobie ów konflikt w ten sposób, iż docbo 
rosjan. Tu wszyscy nawzajem się mają, dy księcia z ka.syna w Mo.n.te Carlo zna-
bo jtJ.ż od kilku lat prawie codz.ien.nioe się cznie zmalały. 

ffe~~ai~~~~~y :;·~UC oJ~;~~ch rd~~ H. li. Wells przamawi~ \V Reichstagu. lić ~~t:ik:~i!~:~~e~~te:;~~z~~ 
nie Pc;>kazuue SJ.ę Soni.a. W~a?1.n1.la'ówna 1 U rząd kasyna chce naprawdę dorownać 1 
czy P1:>t'I' Aleks~ro'Wtica: JU,Z cl.ostał wia Znakomt•u pisarz andtelslcl „„. en• przewyższyć Mo111rte Carlo. I oto obecnie 
domd d'()ŚĆ 1"~t-amtądk (iz: Kazama), na którą •azJasiuc:znle wtian•• w Berllnle. przygotowane ~ pł~y dl.a ro.z;buodowy 
0 wu a:t cze a. . ~ kasyna które ciągnąc ma się całym kom 
· . ~am. PI:~Y małym stole us~adł prze·d Stolica Rzeszy ruemi.eokiei przeżywa I się Qsobijcie na terenie Reichstagu w pleksem budynków aż nad brze·gi morza. 
~h~~ 1~s szofedr, po.~·~taw1~~zy1 _ 1~0- ła w ostatnich dniach kilka bardzo emoc przyjazny.eh słowach do Niemców„„ W61Paniałe aleje ogrodowe przewyższyć 
1 ą t<W1;s~w1Kę prze. we1sclem • uu UtH.alu. jonuÓą.cych sensacji. Zaczęło się od tego, Byłiby też niewątpliwie H. G. Wellsa mają przepychem wszystko t-0, co wi­
Dawme1. był rotmiist;zem ułan<?w, a teraz. że znany angielski powieściopisarz i po- l spotlmł nie~ykle gorący entuzjazm ber dzieć można na słonecznej Riwierze. A 
~ac~odzi tu na c~dz.ienną PO.l"C'Ję banzc.z:u eta H. G. Wells przybył na zaproszenie 1 li.ńczyków gdyby n.ie to, że wybnł on I wreszcie imprezy mtystyczne oraz loka 
i w1e.przo·w0go mlęsa, a takze, aby poga- niemieckiej Ugi dla międzynarodowej 1 sob.ie dość iniewdizięczny temat a miano ! I k · d • ' t 
WrM'.zyć ~e swym. kioiegą • • puł'k?wym, wspólnoty" J::. Berlin.a i wygłosił w Reich wicie mówił o pokojłł i kon~zności o- e • r<YL:yw owe 1 .anCJD.g~e . .8 .a~ą na 
~ukaskim księciem, da'Y°teJ także po: stagu niemieckim obszerny odczyt o.,. g6Jno • światowego porozum.i~ n.aro- D&JWYZSZYJD szczycie wytwornosc1 1 luk-
~acz~ macza:ego maJątku, kt~y d~ „drodze do światowego pokoju". dów. łUfU. 
s1a;1 ~~ellJ!lą ~l':Ją losu. Y"r~ z z~ną t . • Takie tematy nie bardio - jak wia... Tak zatem rośnie w San Remo nowe 
d~ec.nu trodn~ ~lę „rohien1em .Pap1~ro- Cała ehrta. towarzyska, polityczna, dy dom-0 - tnafia,ją Niemcom do przekona- po-tężne siedlisko międzynarodowego ha 
sow J. z tego ZYJe. K~zynika .b.ięc1.a J~t plo~at~czna 1 artystycz.n.a Berlina sta~J.- nia„. Toteż słuchano wprawdzi~ Wellsa zardu n'Owe ognisko z.gieł'kliwego życia 
tu 2ll'e~ą ke1ner1ką 1 b .. ro~m1strz, zarum ła ~tę ntemal w komplecie na se~·acYJną ze skupi.oną uwagą, ale na twar~a.ch kosmopolityczn.ego, szuikaiącego rnzryv.­
pe>i:ros.1 o. ba·~zcz,, c;ału.1e 1ą w ~ęk~, bo t~ t~pre~ę. Obsezrn~ sa!a Reichstagu wszystkich niemal obecnych wykwitał ki i ujścia d1a swych namiętności. Na 
mo-ze, mo.ze ki.edys J':szcze prz_y.i~e ~o niemiec~eg-0 z~pełn~ł~ się po ~rzeg1 jakiś dziwny uśmiech jakby pobłażliw<>ś- wzór Monte Carla ;est wprawdzie sta­
bry cz.as. 1 będą mogli pomyslec o slub1e cz:.amyinu sm-0.km~amt 1 ~ytwot"new toa- ci, który świadczył, iż tylko z dużej kur- łym mieszkańcem San Rema wstęp do 
kitory JU:Z 4awn<>, dawino był n~z:naczony. let·anu diamskiemi. W l~·zach paradowały tuazji dla wielkiego pisarza słucha się fe kasy.na wzbroniony, tak że miasto i lud-

Przy w1ęłkszym stole Sledzi ;ich czte- uroc~y>Ste mundiurr . ambasado.rów, pos- go wywodów, tylko dla dobrego nasVo- ! ność miejscowa cze1'!)ać mają tylko same 
'.·ech. ~.o:~a, se~ecz:na komp.an1~. Jeden ł6~. 1 a~taches W()J_Siko~yc~. N8: ł.a~a?h ju nikt z obecnych nie wstaje ze swego korzyści z nowych ur,:ądzeń kasyna gry. 
1est dzisia1 -0dźw1emym &uig1 bileterem, ~te1'1)alny~ą zas. Z~Slle~ . nia7wybitnneJ mie}s.ca, a.by oświadczyć temu „romanty : Jest jednak rzeczą wątpliwą czy te rze t:I··············· 51 

p.rzedstawic.iele zycia p.o:itycznego.. ~0':'11" co ~~emcy n.a.prawdę o ,,pokoju kome „ko~zyści" dadZ<\ się tak idealnie Słowem, pełno, gwarno 1 uroczyście.„ sw.iatowym lilyś1ą„. I z.astosowac a czy racze1 z czasem pod 
f:zgfafc:le I cóż ~wnego? Od cz,as?w, gJy ~ ma- . I przemie~ła się ta man.ifestaci.a po- \ ~ły"'.em no"!'~j a·tm~sfery ni~ zatraci 

Ex-PRESS WłECZORnY" rach Rea.chsta.gu roz;brz:rruewaly nienaw~, i ko1ow.a w Reichstagu w towrarzysk1e ze- .się na1zupełmeJ cz.air 1 prost.eta, i a ka wia 
stale hasła, ,,Gott straie Englaad•' -- byi l branie, w widowisko, wesołe i zabawne, . ła dotąd ze spokojnych, WSlpani ałych o­

" to pierwszy wypadek, iż poważny prz e (~ 0 k' 1::·t>-·" :·r:c;11 rl łu&o rozm.ąwiać będ.zie • grodów i z nad anorza w San Rf!mn „, „ •••••••••••••• sławicie! narodu a~.ielskiego o·d zv •:: ~ł mc.<'..:i::. i:;, z: n n emo11ial0nvch herbatkach. i K. .M.. 
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Tam, gdzie 'Sądzono Lani uch~ 
Gmach sądu na Placu Krasińskłch.-Sala sądowa ~ główny jej bobater.­
N asze znajome z Piotrkowskiej I „Grand-Całe". - TragedJa nieszczęśli-

wego ojca.-P. Sturm ratuje sytuację! .• - Lanincha w sali sądowej 
(06ras6f •procesu ~aniucliu) 

Z 
Łódź, 6 maja cie mecenasi, których kliijenci nie chcą I - Panowie moga wejść na sale, lub 

ze!Wątrz ~mach sądu apelacyjne- dać za wygrane. tam zaczekać w poczekalni„. 

({O w ~arsza,~ie w~gląda jak muzeum Nietylko mecenasi są „nasi". W mia-, Wahają się przez chwilę. Wejść na 
przez mkogo meodw1edzane. Niski lecz rę zbliżania się godziny 10-ej spotyka- salę czy poczekać„. Niektórzy z publicz-
~zero~o r?z~udowany, upiększony pila- my ności już ich poznali. Po sali przebiegł 
~trami, oc1emony dachem nad głównemi I coraz więcej łodzian. cichy szept. 

drzwia~i, ~zyni . WT~ż~nie J7kiejś stare~ Oto wpada z ulicy jakaś zasapana Po~zli. do poczeka!ni. . • 
budowli. n~e. ma1ące1 zadne1 styczności czerwona pani i pyta zdenerwowanym Usiedli na ławce i poczęh rozglądac 

na, gorączl{owa chwila przed wejściem 
kompletu sędziowskiego na salę i przed 
wprowadzeniem oskarżonego. 

Na wokandzie - przed procesem 
Łaniuchy były dwie inne sprawy. Jeden 
z bohaterów tych spraw siedział już na 
lawie oskarżonych. Usunięto go jednak 
i opróżniono lawę dla Łaniuchy. 

Łanlucha idzie ••• z póltora~11Jon~wą ludnością stol_icy, I głosem: się dokoła. Widać było, że syn stara się 
. ~dy się otw:1era glówne ~rz~1, wra- _Panie woźnyf czy już się zaczęło? ojcu we wsz~stkie~ dogod.zi.ć, pragni~ 
z.eme to p~woh z~czy~a z.n~kac, a gdy _Co? ••• _ pyta zdumiony woźny. b~ mu byl? JaknaJwy~odmeJ. ~o tez Oto _ prowadzą go. . 

s1e wchodzi do w1elk1e1 sioo1, skąd PT<?- _ Ten proces„. Proces Lanłuchy ••• Jozef Łamucha.. ojciec ?skarz_onego, Trzej policjanci, a w środku Łanm-
wadzą s~h_o~Y do sal ~ą?owych 1 gdzie No, nie wie pan?„. zmienił. się . w ciągu ostatnie~ !111e.się7y cha. Przechodzą przez wszystki~ kury­

wzro~ p1esc1 e:zysta, lsmąca. posadzka, Mój Boże, tyle różnych spraw, na- ogromme. Ci: którzy. g_o dawme1 w1dz1e-1 tarze i s:tle. Łaniucha idziei niepewnyn• 

ogar!11a człow1eka skrucha 1 przekona- zwisk, rodzajów przestępstw słyszy, się li, do~trzega1ą t~ rózmcę odraz!-!. . Wy- krokiem. Uśmiecha się. Wygląda nędz­
nie, ~e • . codziennie, ktoby tam więc spamiętał na gląd Jego spraw~a przykr~ ~vraze1.11e„ nie. Ogolona głowa, szary, więzienm 
wrazeme .PrzyJ~te na ulicy było mylne. zwisko t'aniuchy?... .mo:va zda s1~ bardz1e1 pos1~1ał~, strój. Bawi g-o lustrzana posadzka. Od-

Wąti;>lr~rosc1 co do ~ego omyłkowego Woźny wzrusza ramionami. Zdener- pohczk1 zapadły 1 twarz nab~ała z1~m1- zwyczait się pewnie od chodzenia, bo 

sądu zmkaJą ostatecznie, gd~ przyby~z wowana pani biegnie szybko po scho- ~te~? koloru. Nawet rysy. utozyły się w TJotyka się divukrotnie jak na ślizgawce 
wszedłszy po. schodach 1'.a p1erwsz.e p1ę dach na górę. Sapi.ąc ciężko, wpada na 1a~1s błagaln~ ~rymas, Jakgdyby. usta To go wprowadza w jeszcze lepszy Iw· 

tr~, Pr.zestępuJe próg sah sądoweJ. Su- salę i westchnienie ulgi wydobywa się miały za chwilę pro~ić .o zmlłO\yame dla mor. Za każdem potknięciem wybuc!> 

m1en!11e wybrut-0wana posadzka btysz- z jej szerokiej piersi syna. Trudno oprzec się uczucm głębo- śmiechem i wydaje jakiś dziwny okrz·,·· 

cz~ Jak złoto. Meble •. znajdujące się na _Dzięki Bogu„~ Sprawa się jeszcze kiej .litości. i wielki7g-o żalu, gdy uświa- _o - 0 - 0 - 0 - 0 ! ... _ · 

sah utrzyman~ są w Jednakowym ko!o- nie zaczęła.„ Ale, kogo widzę? ••• Prze- dam1a S?b1e. c~ł~w1ek cal~ . . Jeden z policjantów podtrzymufe gl : 

rze. ?tół sędz1owskr, krz:sta dla pubhcz cież to znajoma z lodzi •.• 1 ten pan'" I ta o~rom cierTJU}n i ~at uszy, .ia~ie znió~l. w w chodzą na salę. 
nośca1, nawet ława os~arzonych Jest te- pani„. Sami „nasi".„ cuum ostatnich kilku miesięcy 01czec I naf{le Łaniucha zmienia sic całki' 
go s mego koloru - ciemno - bronzowe Skąd się wzięli? .•. Niewiadomo! Łaniuchy. . wicie. 
go. Złączyła ich w tej sali wspólnota in- . W gm~chu sądowym. zdenerwo~ame Zaledwie tylko siadł na lawie osk~ r· 

Pan komornik teresów. W Łodzi nie zwróciliby na sie- Jego spec1alnle daw~to się we znaki. . żonych, już znowu ogarnia go 

Sala podzielona jest na dwie części 
barjerą. Po jednej stronie barjery - sąd 
obrona i oskarżony, po dru~j - pu­
bliczność i wofoy sądowy, siedzący 
przy drzwiach. 

Przepraszam - do osób, zasiadają­
cych w pierwszej połowie zapomniałem 
doliczyć 

Akomornika"· 
Jest to osoba nie mająca nic wspól­

nego z naszem pojęciem o komorniku. 
Komornik w warszawskim sądzie apela 
cyjnym jest wyższym stanowiskiem o 
całe niebo od woźnego, ale zasadniczo 
niczem się od niego nie różni. 

Woźny siedzi przy drzwiach i tylko 
wpuszcza i wypuszcza osoby. Reguluje 
„ciśnienie" na sa:li, stanowiąc swego ro­
dzaju klapę bezpieczeństwa. 

Komornik natomiast ma swój s.tolik, 
na którym leżą różne papiery i stano­
wi 

kontakt między sądem a świadkami. 
On wywołuje świadków, sprawdza 

ich obecność, zbiera podpisy świadków, 
którzy skończyli już swą rolę, słowem 
on jest panem życia i śmierci na sali są-
dowej. · 

Gdy o godzinie 9-ej zrana weszliśmy 
na salę, w której miał się odbyć proces 
Łaniuchy - sala była jeszcze pusta. TyJ 
ko przy stoliku siedział już pan komor­
nik i wertował uważnie jakąś książkę, 

„Kodeks karny" 
jak się później okazało. Pan komornik 
poznaje więc prawo nie tylko praktycz­
nie lecz również stara się je zgłębić te­
oretycznie: 

Łodzianki na sali 

bie uwagi, ale tutaj, w tej sali, przed roz Ws!awał co chwilę, zaglądał do sah, charakteryst.vczna apatia. 
poczęciem procesu Łaniuchy, wszelkie schodził na ~ół, s?ac~rowal po kury~a- • Twarz poważnieje. 
uprzedzenia I formy towarzyskie nie ma ~zu .• rozgl~da1ąc się ~1ąp:le dakot~ me- Opiera się łokciami o barierę f twnr · 
ją żadnego znaczenia. sm1ałym meco zalęknionym wzrokiem. zakrywa rękoma. 

Łodzianki wszczynają między sobą J tak siedzi do końca. 
rozmowę: Zbawienny świadek Nic g-o nie obchodzi. Ani razu ni<' 

- Pani specjalnie przy.ieęhała? podnosi irtowy. Nie drg-nie nawet. 
_ Nie. A pani? Zbliżała się godzina dziesiąta. W ku- Widać tylko szare plecy i tyln; 

- Też nie. Przyjechałam wczoraj. luarach puszczono pogłoskę, że część krótko o~trzyt-onej ~łowy. . 

Miałam wyjechać dziś zrana, Ale jakże 'fJroces sie nie odbędzie W z rok 7ate1 sah ut~w1t w tym Je<~ · 
można było ominąć taką okazję?.„ Poja z powodu nieprzybycia świadka Stur- nym. punkcie. Ale go me. prz~szył, nir 

dę wieczorem„. ma, który utknął rzekomo g-dzieś w dro- p_rzeJrzat ąadawcze ~poJrzema star<~!· 
- Wła§nłe,„ Ja tałi samo ••• A czy pa dze wskutek katastrofy w Płochocinie. s~ę wydo?y.c .z 7zaszk1 os~arżonego J~ 

ni go już widziała? •.• Bo. wie pani, ja EO Na sali powstało lekkie zaniepokoje- k1eś wy1asmemc:;. os~atm komentar7 

w Lodzi też nie widziałam.„ Miałam wte nie. Twarze niewiast zasmuciły się. lec7, odwracaty się z mczem. 
dy grypę Tak żałowałam tak ogrom- - Więc nic z te1to nie bedzie? ... S11e- Ostatnie przygotowania. Prokurator 
nie żało~;łam- .• cjaTnie zostal.vśmy w Warszawie, a tu .•. zajmuje fotel. Dzwonek. Wchodzi sąd. 

Mówiono już o przesunięciu sprawy 
Ojciec i brat na późniejszą godzinę - gdy 

na1tle na vrow ukazała sie zbawienna 
dobroduszna postać v. Sturma. Na sali robi się coraz ciaśniej i gwar 

niej. 
W drzwiach ukazuje się 

ojciec i brat oskarżone20. 
Woź·ny sprawdza wezwania. 

- Jest świadek!... Jest!.. - prze­
biegł znowu szept po sali. 

Woźny poszedł zameldować przyby­
cie świadka. Powstała charakterystycz-

K b' t . . ł' '' ,, o 1e a zmienną Jes ••• 
Gdy Szymuś siedział w włęzienłu, kochanka 

zdradzała go z Ogórkiewiczem 
Rezultat: rozprawa nożowa - 1 Szymuś znów 

powqdrowal do w1ęzien1a 
L6cli, 6 maja. I - Bardzo dobr.ze. 

Antoni Szymuś po wy;ściu z więzie. - Nie zdradzała mnie? 
nia w którym. odsiadywał karę za kra- - Nie. 
dzież, dowiedział się, że jego kochanka - Ale ty, łotrze, byłd jej kochan-

Dwa zamachy 
samobójcze 

łódi, 6 ma/a. 
W bramie domu przy ulicy Nawrot 

42 targnąf się na życie, wypijając znacz­
ną dozę esencji octowej 28-letni Fabja11 
Piotrowski, bezrobotny przybyły z Wil· 
na. Wezwane pogotowie w stanie nie­
przytomnym przewiozfo go do szpital:i 
w Radogoszczu. 

Przyczyna rozpaczliwego kroku 
brak środków do życia. 

** * W mieszkaniu przy ulicy Rzgowskiej 
4 usiłowała pozbawić się życia 26-letnia 
służąca Henryka Toka'rska. Pogotowie 
stwierdziło otrucie jodyną i udzieliło des­
peratce pomocy lekarskiej. Przyczyny 
zamachu samobójczego nie ustalono. 

~ófftj 
~adzała go z jego przyjacielem Janem ~ciem i to przypłacisz życiem - rzekł 

Ogórkiewiczem. Szymuś z zupełnym spoiko.jem, spogląda-

Wychodzimy na kurytarz. We wszyst Postanowił więc na nim zemścić się. jąic w oczy przeciwnilkowi. 
kich salach jesz.cze pusto. W sądzie ape Tegoż dn.1a w !którym znalazł się na Ogórkńewicz zerwał się z krzesła. 

W czasie bójki przy zbiegu ulic Nowo • Ce­
gietnianej i Że.romskiego U)Stał pobity 15-letai 
Józef Cykiert, syn woinicy, zamieszkały pny 
ulic_y Żeromskiego 43. 

Jacyjnym rozprawy rozpoczynają się o wolności, spotkał Ogórkiewicza na uli- Chciał rzucić się do ucieczki, lecz Szy-
10-ej. cy. muś za.grodził mu dl['ogę. Restawrator 1 

W kilka minut po 9-ej kuluary sądo- Przywitał się z nim budzo serdecz- kilku gości, widząc co się święci, rzuoilt 

we zaczęły się już zapełniać publi'czno- nie i zaprosił go do ich ulubfonej knajpy. się na Szymusia, chcą<: go Olbezwład.nić. 

ścią, urzędnikami sądu i policjantami. Ogónkiewkz, który nie przypuszczał Wyn~kła zajadła h61ka w czasie ktO­

Spotykamv kilku adwokatów łódzkich i nawet, że/Szymuś dowiedział się o jego rej awanturnik dotkliwde poturbował ktl 

piotrkowskich. Sąd apelacyjny 'v War- stosunik:z miłosnym, chętnie przyjął za- ka osób, między innymi i Ogórlkiewicza. 

szawie jest centralą, w której ogniskują proszeme. Dopiero zawezwana poli'Cja zdołała 

się najróżniejsze sprawy i najrozmaitsi W lmafipie raczyli się wódką przu wreszcie położyć !kres awanturom. Szy. 
~prawcy. Przyjeżdżają tu zbrodniarze z parę godzin, gdy obaj byli już porządnie muś, znajduiBccy się na wolności zaled·Wlie 

Częstochowy, LubHna i Piotrkowa, mor pijani, Szymuś rozpoczął grę w otwarte parę godzin znów powędrował do aresz-

dercy z małych miasteczek prowincjo- karty. tu. 
nalnych, zawodowi pieniacze. pół życia - Jak się prowadziła moja dziewcz't Sąd s'kazał go na 6 miesięcy więzie-

marnujący w salach sądowych i wresz- na? - spytał go. nia. 

Przy .z:biegu ulic Dworskiej i Łagiewniokit11 
został pobity 25-letni robotnik Stamsław No· 
wak, zamieszkały przy ulicy F.ranciszkai§.skiej 75 

W podwórzu domu przy ulicy Szopena 4 po· 
turbowano 45-letniego Franciszka Malińskiego. 

Wszystkim posdcodo-wanym pogotowie u­
dzieliło pomocy lekankiej. 

!losar 
W dniu wczorajszym w miejscowo6ci SłuJ>ca 

pod Łod'l:ią wybuchł kata:strofa.lny pożar. O(:ieti 
powstał w domu Jaoa Piaseckiego i z błyika· 
wic:i:ną ezybkością przeniósł się na 4 Sl\liednie 
budynki m.iesxkalne. • 

Młmo natychmiastofej aikcji ratunkowej 
wszystkie pięć domów uległo zagładzie Straty 
wynoszą około 1()0() tys. 'Złotych. · 

!~V.W~t ~~~·i~'!! GRAJ Ml CZARDASZA!!I :::k:~~ntu:8~p!:::i:bi;11ta~i~~t 

„PORUCZNIK NOSZTV" 
W rolach głównych najpięk­

niejszy amant Europy 

Początek seansów o fodz. 4.30 po poł„ 

Ivor Novello i subtelna pełna 
temperamentu Ewelina Holt otocztmi bukietem 

pięknycn kobiet. 



Str. 4. 
IE 

Nad ,program 
-:-

Do starego pana Podchodzi pcU1111 1odzlmi na 
PlotrkowskłeJ bardzo młode dziewczątko: 

- Ałet, nieszczęsna - broni się staruszek -
M61łbym przeclet być twoim ofcemt,.. 

- TembardzleJ nie powinien pan odmawiać 
swemu dziecku głupich 20 zotycb odPowlada 
niezmieszana panieneczka. 

•• ·•I 
Pant Kon uczy swą córkę d()brycb manier: 
- lrcla. uwataJ. gdy chodzisz, to naJlepieJ, 

tef>yś miała oczy zawsze spuszczone.„ 
.- Z powodu, mamusiu?"• · 
- Po pierwsze, te to tak wypada, a po dru· 

Ile. te zawsze masz szanse coś znalet~ ••• 
•• . , 

Spotkali się na ulicy. 
- Z czego tyjesz?-
- Z czego mam tyć?„. Z kart ••• 
- Co znaczy z kart? 
- Chodzę do taJnycb lokalł, gdzie aralą w 

!lomłędsu nłe6em a 111odq 

W Porcie Rot: Js (Orecfa) runał w wodę włoski aeroplan wojskowy. Lotników 
v.yratowała zał«>&a Jedneio ze znajdując~1ch się w Pobliżu okrętów. Na zdjęciu: 

akcja ratąnkowa. 

7D·la1nia Pllstlnguatf a 
i Jej 25-letnł amant 
Słynna gwiazda paryskich kabare ­

tów, Mistinguette, udała się obecnie na 
gościnne występy do wszystkich więk­
szych miast Europy. W programie tour -­
nee przewidziana jest również Polska. 

„Wiecznie młoda" artystka ta prze­
kroczyła podobno już oddawna sió imy 
dziesiątek lat, a wciąż jeszcze nie prze­
staje czarować widzów wdziękiem 
swym oraz głosem· Musi ponadto c1nc 
się jeszcze bardzo mtodą, skoro nieda­
wno - jak głosi plotka paryska -- "spra 
wiła" sobie 25-letniego przyjaciela, po- · 
nadto zaś - suknię za dwa miljony fran 
ków„. 

Suknia ta sporządzona: jest ze złotej 
koronki w średniowiecznym stylu. Jest 
ona ozdobiona wielkim motylem na taij i. 
zrobionym z drogich kamieni: diamen­
tów, szmaragdów, szafirów, rubinów 1 

pereł... 

brłf, a Jak przychodzi &>Ollcla I goście uclckafa 
to la łapię pieniądze I chowam 

- A Jak &>Ofic)a nie przychodzi? •.• 
- To •• to telefonuJę, teby przyszta 

B · ·· „Cala Polskah 

ułeczka 55 groszy, herbata ·złotówkę ~~p~:.;~ep:,!::i;::~~~! 
••• •• 

Pan Cohn, zbogacony nuworysz, zwraca ·się 
do tony: 

- oto ceny artykułów płerwsz_eJ potrzeby ski przemysł filmowy z wielkim iilmem 
krajoz.nawczym p. t. „Cała Polska'•. 

08 . ll&Szy_ch d WOrCBCb. Będzie to pokaz życla oraz kraiubra-

- Wiesz, ten młodzieniec, co był u nas z wł- Jast to n:azam · nlau_ motywowana zdzlarstwof ~~:e~f~;s~~~~~1~<lęś~~r~:~st1;.tiu~ięc w 
ątą, wcale nle

9 
orfentuJe słe kim Ja festem- . ·. . ~ • . • . . • " • sporządzeniu tego filmu uczestnicz:'. 

- Dlaczego. „. . . . Łódź, 6 ~aJ&. lperorue: nPiwo! „Herbata I ,J.emODJa- wszystkie krajowe wytwórnie filmow e. 
- Bo, gdyby wiedział, Ile Ja zara~am. to:,: ... ~~rzekam_Y ~,~a ~~znę w mt~~· 4al" --: a... ich przyjaciele w mieście tak 

„lałby sle z moich dochodów, an le z moJci poi- J><?Wlllda1!1y! ze· ź4zierą1ą ~-nas skór~; n.ie JMnO . wydzierają so:hj~ gąrdła_, .. wr.zesrz.. Trag1·czny wypadek 
aczvznr- . „ -· . wiemy m.c Jednak o tem, ze . CZl\C .rta p.odw6rzach: 

~-~ pewna kategorja IUdizi płaci . za to s.-m'O I · . -P~at"a6Czel.. ~ypioreld.. Rzod I dJ i f ł I 
- Ta luneta fest wspaniała - zachwala o .300 proc~t ~i~ej niż my. . lciew1<i! .. itd: . przy Z ęc U mowem 

sprzedawca - zblU:a skowronka na taką odle- Ddr }!J '.ka.~ego.~ '1 .a!ezą "~,ą-sazerow1e" . Rbżrii.9a polega tylko na tem, że pie1 Podczas filmowania w Berlinie ja.kie. 
dość, te motesz pan ~miało słyszeć Jak on _„poC. ozni~y. . „kli~enoCt PKU · \\Psi „t. zn. sprzedawcy peronowi za•rarbia- goś momentu do sensacyjnego filmu, z1rw 
«olewa,.. • zy, ~recie, że na węzłowyc:h stae- ją n.a swych artykułach ny akrobata aktor Carlo Aldini ulef 

__ Jach bułecz,ka z masłem kosztu1e 55 gro- 100 lub 200 procent wartości towaru cięiJkiemu wypadkowi. 
szy, szkanLka herbaty. złotówkę, a poma i łatwi~j znajdują nabywców, a handla- Aldini miał wykonać scenę, która po­
ra~cz J zł. 80 ~C?SZY, . 1 2 ~ło!~„ rze. podwórzowi Ufabiają zaledwie dzień le.gała na zeskoczeniu z da.chu domu n a 
· Có~ wy na t~? .. W -nneteie bułeczka łazić , od_ podwórka do podw6t'ka; balkon czwairt$ piętra, aastępnie z c: 
z masłem k~e t~o - 15 groszy, · · ZdZi~two tego rodzaju nie może wego balkollJU na n~ej połozony, . a ' \ 
szklanka herbaty 30 gll'oszy, a porań zło- być. dłuzei tolerowane. końcu na zeskoczemu z balkonu p1erv. 
tówkę!. . • ; •. Na ~~ż~ej tacy, obnoszonej po pero- szego piętra na uliczną sieć świetlnych 
. ~z!erstwo .JeSt wł~ nazbyt . J~a.,. nie, powm1e:n być urzędowy cennik. prezwodników. 

11.56 - Sygnał czasu. komunikaty. we 1 mczem. nierauno~ywow~ . LUdność ~iast broni się pned pas- Niezliczone ttu:my iprzy~l~ały si ę 
12 10 - Koncert płyt gramofono- B~ fakt, ze. ,,mus~y latac z tacama ł ka.rst~em i hchwą, dlaczegoz więc pasa- tym kat'1kołomnym wyczynom, na któr1: 

wYch: · wydzienć sobie ga·rdło'• to nie jest ża- żer kOłeijowy ma być pozbawiony opiekt berlińska poJkja udzielila swego zezwo 

13.00 _ Komunikaty. den powód. Chłopcy z bufetu krzyczą na władz?.. (-) lenia. 
w-ygł. prof. Henryk Mościcki Afdiniemu jednak udała si~ ni~tety 

15.10 - Odczyt p. t. „Rola Wielko- & k t~o pierwsza część przeds1ęwz1ętego 
polski w przeszłości i teraźniejszości"- "z oto •lod•ie1„ przez':6 niehe~iecz.nego eksperymentu. 

15.35 - Tygodniowy prze~Jąd komu- 16 16 albowiem osta.tm skok z balkonu na prze 
nlkacyjny - wygł, p. Tad. Strzetelski. o mf~d•vnarodo"'vm •asf~lłu "'Vfirvfa 111 rlarvi.u wodniki chybił i Aldini u.padł na zebiran ~ 

15.50 - Kącik artystyczny L. S. Q. tłt14ll, łamiąc nogę. . . 

16.00 - Koncert z płyt gramofono- W Paryiu acesztowa.no niedawno. na lice gościły go i były polem jeigo lega.I- U.uadł oo. na ~w1~ kob.ie.ty. ~ pośróct 
włamaniu się do jednego z większych ;.,,_ nych i nielegalnych za1'ęć. bi -~ ł cl.n k 

Wych · hil ó ł d wł ł 1- pt11 tcznv..,.c1, anuąc 1e eJ z 01e1 rę ę, a 
· er w, m o ego amywacza w oc.ha d · · tak iln t k " 

17.Q(? - Odczyt p. t. Stefan Żeromski Józefa Marchettie 0 ' ' A więc w Mentonie, na fra.noeuskiet rugą P!.zypra:wia1ą7 ° s .Y a a ne. 
- wYgł. dr. Konrad Górski. .. g · . . . Rivierze, Brusu był znanym kelnerem, w1?wy, iz mu~tano Ją natychmiast prze -

17,25 - Odczyt p. t. „Mifość ku drze- By~ to n~1ciusz, .n·iig~żle nt~ notpwa któremu przypisywano wiele włamań ho w1eść do szpi.tala. 
wom Stefana Żeromskiego" - wygt pro ny! kt~ry całkiem na.iwrue dał się -s<:hW)' telowych, bawił też w Londynie, gdzie ____ ......, 
fesor Stan. Adamczewski. ta<:, a tecLnak robota 1ego wyka~ała ptt najwidocii'liej także prowadził szkołę 

17.55 - Transmisja muzyki lekkiej i w.ne. ta.k ~ydosk~nalon~ spo_sr:>by 1 .śr~d- złodziejską, bo liczne i głośne włamania /(Q/l"'n,~ 
tanecznej ki. ze pohqę zaCiekawiło ~ąd się, 1.ch i kradzieże np. w tamtejszym Picadilly- -----....... ~---..-...-....-.-.......-.-v~ 

18.50 - Rozmaitości nau~zył.. WY?ytywany o to Marche.~t1 od Hotelu nosiły piętno metody jego sZlko-
19.10 - Lekcja języka francuskiego. pow\edział ze od „~a profeso·ra · Od ły, a również gdzieindziej zdołano odkryć 
'19.35 - Nadprogram, komunikaty. '<:1~:~go. profesora? gdzie? W szkole zło- jego ślady. 
19.56 _ Sygnał czasu. · dz1e1~k1e1, od profesora Józefy Brussy - p . a.t f „ '1-" h 

. · . · b.rz.nuało wyjaśm.enie oruew „pan pro esor mmu D 
20.00 - Tr~_nsml,sJa z PO'Zltlania - 9~ · : . . śladu i ~uia na wolności, wiięc może bair-

czyt o Zjeździe chorów wszechsłow1an J:?s.l~ze .dochodzen~a wykazały, ze lS- dzo r.ycłiło · dowiemy się 0 jego szkole ~ 
skich i o Festivalu m~z~l~i polskiej - totme istm~ła taka, · m1ędzy~arodowa ionei jakiejś strony świata _ a cała ta 
wygi. dr. Leon Sur~ynskt. . ~z)<oła, gdzie uczo.?o fał~~o'!an1:t '.c~e- przygoda dowodzi jak ba:rdzo potrzebna 

20.20 - Tr~nsm1sJa koncertu w1eczor kow, ,,naukowego. ;<t~b11an1a .k~s 1 in- jest międzynarodowa współpraca poJi.cft, 
nego z KatowI<C· ny<>h fachów złodzietskich. SzU!katąc zaś, o której w ostatnich czasach zaczęto wie 

22.00 - Komuinkaty kiimby mógł być ów Józef Brussa, polic- le mówić. . 
22.05 - „Moje spotkanie z Amundse ja przyiszła do przekonania, ze to ten 

nem". - wygł. prof. Antoni Dobrowo.J- sam osobnik którego przed laty wydo1o 
s·ki. . no z Franqi jako argentyńczyka, a . kt6ry 

22.25 - Komunikaty. wydalony z kolei z Argentyny, powt6cił UJf I b 
23.00 .Transmisja muzyki tanecznej. do Ewopy, której wszystkie prawie ~to- B ory y wymf araią 

- 8 W Londynie obriadowała ostatnio mię 

'
.EXPRESS WIECZORNY" Z O. & PJRJR 19Z9 R. f dzynarodowa ko-nferentja dla badań mor 
F skich, - na kt6rej poruszona została po-

W 18 Jkil bot Br i a łłil Zakup Dkrqfu Handlowago ~~~~w ~n=~:::~:z~~ie:!~:!~ 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś o godz. 7.30 wieczorem gtośn: 

„Handlarze stawy-". 
Bilety po cenach popularnych do na­

bycia w cukierni Gostomskiego. 
Ostatnie przedstawienie arcywesok.: 

komedji Hemara „Dwaj panowie B" ju­
tro po cenach najniższych. 

„Sen". 
Rewelacyjna i arcyciekawa sztuk? 

Fel. Kruszewskiej .,Sen" w oryginalnej 
barwnej inscenizacji E. Wiercińskiego z 
K. Lubieńską w roli głównej grana bę­
dzie w czwartek i w sobotę wieczorem. 

Ceny popularne. 

TEATR KAMERALNY. 
Ostatnie przedstawienia . ,Miłości bez 

grosza". Dziś i jutro wyborna. współcze 
sna komedja Kiedrzyńskiego „Miłość 
bez grosza", która po triumfach w W ar­
szawie i na scenie łódzkiej cieszy sic;-
wielkiem powodzeniem. · K U P O N N r . 7 • 

się ich na niiektóryoh wodach morskich. 
Konferencja postanowiła zwrócić się do 
państw których ludność trudni się polo- „WESELE NA KURPIACH". 
wanie.m na wieloryby z wezwaniem, h1' Poju.trze, t. j. we środę i_ w piątek 

(Wainy dla okuiclela). ograniczyć do poł9wy, _ a to celem za- dwa w1ec~?rowe P<;>wtórzc'.11.~ n:ezwy: 
24 kupony kolefne dalą prawo na otrzymanie 6 błlet6w loł:eryJnuch. I b' · , „ · ; · · 1 kle barwn ... J, wesofeJ komedJI ludowcJ ----=---- po- ~-ezenia. zupe111emu za~·tirMęcm. wie o-łks. Wt Skierkowskie2:o „Wesele na Kur 

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiti„iiilii·iiiiiiiiiimiiiiiiiwiiim• rvbow w rue.kt?rych cześc1ach morz. niach"„ 



„„TAllCERKA"" 
, Str. Io 

Nafpołę!niejsze, nafwspanlalne i nafbardziej wstrzitsaiące ar~yd:złe!o X-~i 
Muzy. Z niebywałym dotąd nakładem odtworzony został w mm oszałamia. 

ł'cy przepych .. carskiej Rosji oraz groza wydarzeń powojennych. 

~1::~k=~{:~~ DOLORES DEL RIO 
artystka świata 

Wgł~~~;hrolach CHARLES FARRELL I IWAN LINO\fłl. 
Potętna ilustracja muzyczna wielkiej orkiestry symfonicznej pod dyre1<cią TEODORA RYDERA. - Pocz, przedst. o g, 4-ef po poł.: w sob„ niedz. i łwięta 

o g, 12-ej. w poł., ostatniego o g. 10•ej wiecz. - Bilety ulgowe i passe-partout pr6cz urzędowych i prasowych nieważne. 

Egzotyczne smakołyki. 
c•arod•iejsfiie slo1110 dla soAocftanucli Poczwarki skarabeuszów, ryba· na surowo, 
Sluby tam daja kowalowa w kuźni nad kowaduJm skorpiony 

u Ri<lsdelów, a ostatinlm ra,zem, przed ja Smaik jest rzeczą nawsl<.roś mdywi- ją tika . mOtt"Sllde, ktO:re w nas b'udzić mog-
kimś tygodniem, odjeżdżaiją<=, wyrazńł dualną i zmienia się nietylllto zależnie od łyby wstręt jedynie. . 
P!'Z~ swoją_ wkochaną zdanie, że powin:. os~b, lecz i od klimat.u i położenia geog- · Jeśli dzilkie :plemiona, ży.jąice nad brze 
m .s1ę pobra<=. rafiicznego, dlatego to na stołach w Ja- giem mórz czy oceanów nie gardzą żad­

- Doskonale! - odparła panna. -.:. pon,ji i Chinach nip. z,jawi•ają się pr.zysma-,nymi płodami wodnymi 
1

ludność zalniesz 
Jestem do tego każdej. cln~ili gotowa! ~· n~ któryc~ widok euiroipejczyikowi kała blisko dziewiczych lais.ów,' żywi się 

- A cobyś powiedziała na Gret.na ~1erp1ałaiby skor.a. • chętnie owadami, których widok sam 
Green? Pewne . pl.~1o~a akykańsk:e z za.pa przyprawiłby 0 mdłości człowieiką.. o slab 

- ~az~a do Gretn~ Green! - było łem pochłarua1ą zywcem ~emu.ny cz~ szych nerwach. · · 
odpowiedzią rezolume1 panny. skorpio.ny. Rybak z .wysp Samoa, gdy po . • . . • 

. Działo się to na pdęt.rze d'O~u pp. czuje głód, chwyta rybę, odrywa jej tyl- Wiadomo np.,, ze poc~~rk1 ~klt6-
R1dsdelów. I po.dczas gdy .. Mappi.n . .. ze- ;ko pletwy i pochłania żywcem bez n.al- ry:h skarabeuszo~ rozwu,1a1ą .st~. "' 
szedł nadół, pozegn~ć. s1ę z rodzicanu mniefszych nawet. przygotowań. ~ takim pniach drzew lasow podzwrot~kowych 
panny przekonanymi, ze powraca na unf samym zapałem ZJada on zresit.ą ume i, n:i- wyspa<=h Samoa. Są to robaJk1.gi:1'boa 
wel."Sytet, pana Ridsdel na linie przez ci małego paka, dochodzące. niekiedy 
okno od tyłiu spuściła swoje bagaże a po do 1.00 cen~ym~t~ów dłJUgośct .. Skaa.beu-
tem razem z p. Mappinem machnęła ··się sze te s.ą wielikuni szkodnllkan_i1 drze.w, 
do Gretna Green. . t . ....l'- '"'~-!- S . t Andr !które niszczą w bud:zo krótkim przeoią-

um wersy ecie S21K001UU1 w atlDJ ew g C · b' · --'---! ·t b 
Przyznać jednak trzetba, że młodzii p. ~ak to jest w zwyczaju u was, w Cambrid u czasu. o więc r? 1 m1es~e<= yc 

p. Mappin nie byli w tym pomyśle Ko- ge? · · wysp, gdy si>.ostrzeze olb.r~·tą p~z.-
lumbami W samym Toku ubieńJym w Od!L , ł .i. rł M . warkę? Czyni wszy·stko, by się do rue1 

. s - 1uywa em - oupa p. appin. d ~a.ć aża • b · k · ..... 
Gretna Green zawarto ta.kich romanty- _No to wystM1czal To więcej, niż po Oll'L • uw Ją owt.em. za zna omt:r 
cznych małżeństw pota1'emnych 215 a bv byt '- t "od · I przysmak. A gdy nareszcie wydobędzie 

• 1 w.zy y 6 mowy „ · · dr g hł • t h 
ło kh tysiące i setlki. tysięcy od roku I młoda para zajechała z powrotem Ją . .z P~ . kz~wnke 0

1
• rpokc aiua ndza yc. -

1754, kiedy we właściwej Ai>.gLii uchwa- przed kuźnię w Gretna Green. Kowala miast ~z 1a 1ego o w1e przyrzą ~nia. 
łono ustawę przeciw małżeństwo.m t„• · b ł d . ł ·-t.. le low Tyllko mały łebek poczwarki, zosta1ą<:y -,- nie yo w omu, przYJę a 1~ owa a, b • , __ , __ · t ._„ .1:.tad 
nym, .zawier~ym. nie przed ducho~- wprowadziła do kuźni i tu, we~ ZWV- na po OJO~WilKu, 1es 1eavnvm "' em 

Hekton Mappln i Alice Ridsdel nym, 1ako św1adk1em,, ale .I>i"~ed hyleJ~ czaiu, ną..d kowadłem odebrała od nich S1111alcowite, uczty. 

P. Mapipin i panna Rklsdel, a włałcl- kim obywatelem aag1elsk1m, ~ Szką~a przyrzeczenię małżeńskie, ,a, oni ~~- ~!!!~!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!.:!!!!!!' 
wie dziś już państwo Mapp.in., gotowi pozostała przy dawnych przep~<:n. · JU.1{ pierścionki. .;; 
przejść do historji angielskiej. Wprawdzie w r. 1857 wyszło w S~o Potem młoda paTa udała s_~ na ok-

oh pensjonarska awantura miłosna bo cji prawo, że przynajmniej fedno z p~- r~ miodowy do niiefscowości Winderme 
wiem, która od.biła się głośnem echeni &twa młodych powinno się wykazać trz)' ce, gdzie się . wnet zjawiły stroskana ma­
w prasie europejskiej gotowa się stać po tygodniowym pobytem w Szkoq;i, ale i ma. Ridisdel i niemniej 9Łroskana mama 
wodem reformy prawa małżeńskiego w na to znajdowała się rada, jak o tem p. Mappin, ale widząc, że nic niema do .zro 
Anglii, a zwłaszcza w Szkocji i końcem Mappin i panna Ridsdel preikpnali się. hienia.,. dały,, ,swąje pozwolenie. 

Meksykańskie 
· bohaterki 

Malo znanemi i przez nikogo nłeopiewanemi 
bohaterkami '' w kampuJi meksyka6skłef żony 
walczllCJch. Zastępy kobiet stale znajduk się na 
tyłach każdej meksyka6skieJ kolumny I, gdy żoł­
nierze rozbij, obozowisko dla wypoczynku, me­
wiasty got11ję dla n.łeb, starał, się o wszelkie ich 
wygody, tak że wołsko z nowę otuch, l zupełnie 
wypoczęte rusza w daJsz, drogę. Gdy walka eię 
rozpoczyna, kobiety bardzo często wysuwaf4 się 
aż do pierwszych szeregów i stoJ,c obok swoich 
mężów, ojców i braci, nabijają i podają karabiny . 

romantycznych ślubów w Gretna Green. Mianowicie zajecha.wiszy automobi- Inaczej jednak trochę .z.a.chował s'łę 
P. Mappin mianowicie. ma la.'t dzie. Iem -przed kuźnję w Gretna Green spo.t- pa.pa lłid'Sd.el*·'~p"'ty ·~ełdziai'.~ lołtdy'ti­

więtnaśde i jest studentem uniwersyt'e- kali $<ię ; niiespodziewa.ną odmpwą kowa:· siki. Wpirąwdzie i on udał, że nie byłby 
tu w Cambridge, a 18-letnia panna Ri.ds {la, specjalisty od tego rodzaju ślubów, 2 ' 'odmówił córki p. Ma.ppinowi, ale wyst~ 
del jest córką bo.gatych rodziców. Poz_ !powołaniem się na usitawę z r. 1857. Zroz pił do władz kościelnych o zakazie ta­
nali się przez brata panny, a kolegę Map paczeni poiechali do mias.fa 'Carlisle, tam l,ti.ch. śluibów, ~ z tego wynikła taka ofiic­
pil!la i pokochali się wza..iemnie, choć w na ioh żale, ktoś zagadnął _paila MC!Ppi- ialDa awantura, że gotowa dQprowadzie 
tajemnicy. na: . . do .r~~ormy, kładącej koniec ślubom nad 

Mappin pnebywał często w gościnie - Czyż pam nie odbywał ;kur~6w . na kowa~t~m w .Gretna Green. ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ 
:Ej Dramat miłosny, osnuły na tle dworu rosyislriefo i ruchu rewolucyłn~o --
ł ADJUT-ANT CARA 
:g ~e~wswr!:1a~:r:1~!~~:~·~~ Iwan Mpzżuchi·n, Carmen Boni, Georgij Sierow. 
~ ce: Orkiestra SJfmfo'nicz~ta pod batuł8' Sz. Bajgelmana. 

„ •••••••••••••••• „ ............................ ~···~ ..... „ ••• „ I..) . Julian Zabiński. · . \.. 
czani. że kaidy bylby na moJem miejscu Poszedtem dziś z samego rana do hote­
zdenerwowany ... Dla mnie było to decy- lu„. Powiedziano mi, że wyjechała zupeł 
dująca chwila. Wiedziałem, ie w domu nie„. Nie wierzyłem .. · Poszedłem · do „Fo 
nie uda się zamaskować oblicza, jak to lies - Bergere" ... - Kierownik teatru 
uczyniła w swej garderobie. Tu musiato powiedział mi to samo ... No, cóż , pan na 
wszystko wyjść na ·wierzch. Dlatego też to, pani.e Sztyfter?.·. Ale, prawda!.., Por I : 

I 
I 

Gołdoniorze lodzi 
Powieść kryminalna z życia łódzkiego. 

czekałem z :wielką niecierpliwością. tjer wręczył mi list dla pana„. Oto .••• 
Nagle rozlegl się turkot auta. Siedzie Wziąłem list do ręki. Treść jego była 

liśmy ptzy oknie, wychod:zącem na uUcę uastę1'U.iąca: !""\ 11 • • • • · 

1 

Nieznacznie odWTóc}lem więc głowę. „~z. Panie! . O~?mnie ~~łuję, że nie 
, ... „••••••••••••••OH•••••••M• .... •••••••••••••••••••M••H Auto . zat!zymało się prz~ hotelem. będzte~y mogh dz~s spędzie. razem po-Drzw1czk1 otworzyły srę i . Mary Lu południa, ale pan wie chyba, ze my, arty 

5) chciała już wysiąść, gdy nagle cofpęła ści nigdy nie rozporządzamy własnym 
Streszczenie początku powieści I tel Pałace". . s!ę i p~dta w ramiona sie~zące~o w au: czasem. Jeżeli kie~ykolw!ek będę w 

Przed dwoma laty dokonane zostało w _ Wstąpmy!... _ zaJ}}roponowa-rem. cie męzczyz.ny .. Na chwilę m1gn~la m1 tych stronac~, w takim razie dam pan~ 
Lodzi mor~erstwo. Rzekomy. morderca, -Zrobimy przypuszczam miłą niespo- przed oczyma Jego twarz. Zrozumiałem, znać, a naraz1e - mocno przepraszam : 
Jur Rdzaw1'?z, zastrzelił swa narzeczom1. dziankę pani· Lu gdy spotka nas tutaJ· po że musi to być ten sam mężczyzna któ- żegnam. Mary Lu" . 
.Tadzie Solanska 1 został skazany na do- • , . • . ed ł M d b' b' · W kn l · · k d 
tywotnle wlezienie. powrocie z teatru.„ O ktoreJ konczy się 1'.Y ~prz za ary w gar ero ie.. Y się Yll1 . ę a _mi się ~ ra. „ .. Tru no„. 

PrzyJactel Rdzawłcza, Romek Sztyf- P'rzedstawie-nie? .mm~ ~trzegła. A:ut? czekał? Jeszcze Postanow1lem Jednak me ~ać Jeszcze _za 
ter. przynosi krewnemu zbrodniarza. Sta- _ o 1-ej ... za pół godziny ... Ma pan chwi,lę i ruszyło daleJ. Zrozum1atem- Ma I wygraną ... Przedewszystk1em chodziło 
chowl Boga~klemu. sensacyjną wieść. z rac1·ę ... Mala uc1·eszy s1·ę bardzo ... Zacze- ry Lu nie chciała si·ę ze mną ~tkać o- mi o to, ażeby Mary Lu i 1·e.1 towarzysz 
której wynika. że Rdzawlcz skazany zo- ' 
stał mewlnnłe, gdyż Jadzia żyie w Pary- kamy na nia. tutaj w ha.Ilu.„ - rzekł Bar ko w oko. czuli się zupełnie bezpieczni, gdyż wów--
żu Sztylter. bedąc w teatrze wraz ze swy doux, zajmując miejsce przy stolikit. Przyjac.iele nie zauważyli auta, cze-1czas łatwiej będzie ich przyłapać. Poza 
ml znalomymł. Hołubka oraz Simonem _ Pan również chyba nie ma nic kaliśmy w1ęc do drugiej w nocy, po- tern doszedłem do wnioslftl, że sam nic 
Bordoux, widział Jadzie na scenie. I"' d d ć od ~ t k lk 

Obecnie po powrocie z Pan-ta Sztyfter przeciwko temu? - zapytałem, zwraca czem posz 1smy o omu spa . p Oiam a wie iemu zadaniu i to 
opowiada Bo11:ackiemu, Jak bedąc za kuli- jąc się do Holubki. Nazajutrz odiwi1edził mnie Bardoux. · mnie właśnie skłoniło do zwrócenia się 
sami u Jadzi. wystenulacel nod pseudonl- - Ależ, oczyWiście·„ - odparł spor- Pierwsze jego słowa byty następują- do pana ... Pan jest ostatecznie krewnym 
mem Mary Lu, słyszał w jej garderobie t . B d h tn• z , ce. J . . I . . t 
nastePttlące słowa: „Strzeż sle! Sztyfter!" owiec. - ar zo c ę 1e... gory zga- . · ura 1 - powinno panu za ezec na em, 
Słowa te wyszeptał iaklś nłewldzlahiy dzam się na wszystko co panu sprawi - Nie ma pan szczęścia do kobiet.„ ażeby usunąć z honoru rodziny waszej 
metczyzna. Sztylter umówił się, te przyJ. przyjemność.„ Zacząt się pan dopiero dostawiać do ar-, tę ohydną plamę ... 
dzle do Jadzi następnego dnia. a tymcza- - No, no ... tylko nię przesadzajmy, tystki, a jej już niema„. !I Oto z czem do pana przyszedłem pa-
sem wyszedł wśród przedstawienia i wraz b t b l d · • d 1 C · "? C · · ~ · St h · ~t- ' 
ze swymi nrz:viaclółmi udał sie do hotelu o o y mog o nas zaprowa zie za a e- - o z.naczy „.mema . ... o się z mą me ac u i czOl\am na pańską odpo-
,,Palace". gdzie mieszkała Mary Lu. ko... · stało? - zapytałem zdenerwowany. !wiedź: czy zechce mi pan dopomóc w 

Po piętnastu minutach zatrzymaliśmy Starałem się · umyś1nie żartować, by - Wyjechała-.. odszukaniu prawdziwego mordercy ob-
,1,; przed wielkim gmachem, na którym ukryć zdenerwowanie. Bo bylem zdener - Skąd pan o tern wie?... . cej, _nieszczęśliwej kobiety? .... 
widni:al ogromnY. elektry:cz;ny napis „tlo WQwany, prz:v.z.na.ie! ~resztą. w~ypusz-_ -:- ~ylem wcz0.ra.i nLes:ookoJny o nią. .-· ·· ·--- (O. c, n.). , 



n 

Dziś i dni następnych! „ SPLE•DID Dzl• I dni następnych! 

Dramat bohaterskiej pielęgniarki, rozstrzelanej w Belgji przez niemc6w 
podczas Wielkiej Wojny 

••• <•ISS CA "-LL) 
Rewelacyjny film, który wywołał burzę w całej Europie - zabroniony w szeregu państw 

naskutek interwencji rządu niemieckiego. 

Początek seansów o · godz. 4.30. 

ILUSTRACJA MUZYCZNA POD DYREKCJA A. CZUDNOWSKIEOO. 

• 

' ' • ' I ' 

~ • • „_, ' 

' : • ·' < • • • • ' ' ; ' • • ~ 

ODEON WODEWIL 
PRZEJAZD 2. PRZEJAZD 2. GLÓWNA 1. GŁÓWNA 1. 

Dziś premjera 

HA RR V PE EL w swej najnowszej i najodwatniejszej 
. kreacji produkcji 1928-29 r. p. t. -

Jego najniebezpieczniejsza przygoda 
Film ten obfituje w mnóstwo interesujących przygbd, których Harry Peel o mało 

nie przypłacił życiem podczas zdjęć. 

;a~gzt~~i~;:,~zeęmi nożkami Wera Scbmitterlów 
l'lad program: F A R S A . .: l'lad program: 

Uwaga! Kinoteatry ,,Odeon" i „Wodewil'' wyświetlają jednocześnie. 

CORSO 
ZIELONA 2. PREMJERA ZIELONA 2, 

Ulubienicy Sz. Publiczności 

Pat i Patachon 
jako 

bohaterowie 

na~ 1rro1ram FARSI\ 
„ ...... „„ ............ „ .............. „.„„„„ ......... „ ................................ „ ......... „ ... „ ... 

KINO . 

POLL 
Konstantynowska 16. 

Dziś wielka pr1mi1ra I 

LECZNICA 
lekarzy Sl>e'!a lisMw vrzy G6rnym 

R:vaku 
Piotrkowska 294, tel. 22„59 
orzy przystanku tramwaJów oabja­
nickich czynna od lO raoo do 7 wlecz. 
w niedziele I świeta do 2 PO Pol. 
Wszystkie soecJalnośct I dentystyka. 
Kąpiele świetlne. lampa kwarcowa, 
elektryzacja. Roentgen. szczepienia, 
ąnaJizy (moczu. kalu. krwi. plwocin. 
wydzielin itd.) ooeracJe. ovatrunkl, 

DOUGLAS FAIRBANKS jako wódz bandytów, kochający wolność, 
rabunek i piękne kobiety w filmie P• t,: 

,,l'llll5'10 CIJDóW'' Przepiękna legenda argentyńska.-
W roli kobiety LUPE VELEZ półdzika meksykanka. lfr?żna 

zbója , . ~'Walka Dolores del Rio, 

·------------------------~--~--;.._--~--~~--~~-~~-------------------------------·----~· 
NASTĘNY PROGRAM: 

,,BEZll'llElllll BOBJl'IEROWIE''. 
Dr. ~r.. llaaureatka 

Kursy Ki!,c;,i:::~ns0a':t8:c~odowych W. BAlJ[KA ~OIOWIH)[lJ~ ·~i:~~~:rdrj~; 
W. \Voyn" I' S, SIEPRBWSKI przeprowadziła si• Specjalista chorób I udziela l~kC}1 n na ul. skórnych i wene ry gry forteptano-

ł. 6 d ~, Piotrkowska 111, tel. 49·11. Sie'?kie;wicza es. p cznych ~~ wej. 
przYJmu1e w choro • W h d · 72 

Najnowocześniejszy ułatwiony system nauczania przy pomo- . .bach skórnych ' 1otrko1ska I SC o ma 
cy podwójnej kierownicy. (Patrz szczegóły w afiszach). Szkoła 1 wenerycznych ' 
zaopatrzona licznie w t1ajnowsze modele i przekroje. Warsztaty od 2 do 4 i 7-8 TEL. 44-92 K I „kl 
i garaże na miejscu. Zapisy przyjmufe kancelarja kursów od 9-20 codziennie tylko przyjmuje od 2-6 S •• 

wizyty na miasto. 
Porada 4 zł. 

Orzeczenie techniczne. Porady fachowe. I kobiety i dzieci po poł. j 8-9 wiecz 1wszelkiej treści: be-

-------------------------------------- • P!in•e. od .5-:-~· ! !etrystykę. encyklo-
Dokt6r w med.ziele 1 swi!ta pedje, klasyków, o-

Porada donłYsfycz· 
na i weneroloaiczna 
dla chor. s\(órn:vch. wenerycznych I 

S ROTE 

~ora~nia Weneroło~inna 
Lekarzy.specjalistów 
Zawadzka I. 

Czyuna od 8 rano do 9 wieczór, 
Od 11-12 i 2-3 przyjmuje lekarz-kobieta 

W niedziele i święta od 9-2 pp. 
Leczenie chorób : 

Wenerycznych, moczopłciowych 
i skórnych. 

Badanie krwi i wydzielin na syfilis i tryper 
Konsultacje z neurologiem i urologiem 

Gabinet światło-leczniczy 
Kosmetyka lekarska. 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet. 

1 ttiia'LiR tB~DDOWlki .°~;'.~ed.. \~;;~;;; 
:':::;.:~~~':.~ c'::!::~y~~~~e Htewmuk1 I z. T u w I M, n ' t 2 i moczopłciowe Piotrkowska 17, 

awro Cid „ k 42 specjalista cho III podw6rze. prawa 
teL 79-89 ans a ·1 rób skórnych oficyna. I welście . 

. Godziny przyjęć od wenerycznych 1m. 35, 31.-V 
przVJ~· do 10 rano 8.30-10,30, 1-2.45 i mocz-0płciowych I . 

1 od 4- 8 i 1.30-9 w„ uL Andrzeja 5 Mi I 
dla pań spec. od4-5 Tel. 59_40 eszkan e 
w niedz, od 11-2 P•P Doktór PrzyJmuje od 8-10 na piętrze dwa duże 
dla alezamoźnJ'cb w ł~ ~· · d 5-9 I 

ceny lecznic o gmyf I w nied~ele i ś~ięta ~~~:J~ok~:~~~~ł~ n ~ od 9-1 dniowa strona przy 
Cegielniana 25 Oddzi4:Ina pocze- ul. Piotrkowskiej w 

kalma dla pań. centrum. Elektrycz-
Telefon 26-87 ność, gaz, wodociąg 

l S~ectallsta cho
1
„. do odstąpienia :zaraz 

rob skórnych, Oferty składać do 
wener~cznych 1 administracji niniei -

Leczeme lampą szego pisma pod 

Dr. med. 

bubie z 
DO~ÓI !AGENCI do sprzedaży nan.ędzi rolni-p Kl . n ge czych za wysoką prowizją poszukiwa-

ll'tSTYTUT DE BEAUTE I f lni. - Zi,tłc6H'nia: Zakłady -~olni;;;: 
A n ft A R y D E L • Lwów, skrytka pocztowa 174. 

Porada 3 złote. Cegieniana 43 .kw~rcowd ą. d lekarz-DeDfYSta .Mieszkanie" 
Tel 41 32 przy1mu1e o 40 z 

s~K::i~~~s~:::i:: !~~~d1.~~ę~a49.! 8 M!IJ"ll'- „„Ile, 
nych i moczopłcio- lekarz-oenłY'tB • U I ~ 
wych. Naświetlanie o n h I 

Diplomee de l'Universite de Beaute Paris choroby 1Vener:vczne. skórne I wtosó"' M- J [ s z K A. N j E 
Cegielniana 19. m. 8. Telefon 69-92. I ~NORZE.JA 2. TEL 32-28. 

pielęgnacJa skóry i włosów. Specjalne Lec~eo1e la.m~a kwa.rC<>y.73,, a~allz.y 
masue twarzy i ciała. Masaże odtłu- krwi I wydz1elm. Przy1mu1e ':Odz~enm~ na piętrze dwa dtlże pokoje z kuchnią i 
szczające. Usuwanie zmarszczek, broda· 1?d.8-12 I od 4-8 w. w. medziele 1 przedpokojem. południowa strona przy 
wek, piegów, wągrów i innych defektów swu~.ta od 10 do 12. Oddzielna pocze- ul. Piotrkowskiej w centrum. Elektrycz­
cery. Usuwanie włosów el\!ktrołizą elek- kalnia dla pati. . . ność . j!az, wodociąg do odstąpienia za­
trołerapja „Solux" lampa 11.warcowa, far- Od l-2 W Lecznicy (P10trkowska 62) raz. Oferty składać do administracji ni-
~owaDie -~~01ów. Prz_yjmuje od 10-8 w. l .niejszego pisma pod „Miesika11i~" . 

la~~:,j~:~:c:;~ f HOfO'uł·[l ll~uftllmOWft ~~~~;1~~~óc1~· . do ft wyna1ęc1a letnie 
g.8 do 1 O rano • Piotrkowska SI - k · 

d 5 8 przyjmuje w lecz· teL 21·23. . m1~sz anu~ 
O - W• nicy pny ul. Piotr· Godz. r • ć 3-7 1edno i dwu.po~o10 -

Dla pań od 3-5 k k' · 294 I P llYJę we z kuchmam1 p (1 ows 1e1 _ . . ' 

oddzielna poczek cllodzi-euniellod ?-~ -71„. ;~~~ik,7 ~~~c;;:.~: -„ łes1erządowym , Wi n 
' domość tel. 31-00 



• 

I:. H. S. - POOON 2:0 (1:0) Piłka nofna ,. 
na prowincji 

Od większej porażki .uchronił b. mistrza 
Polski doskonały bramkarz Albiński 

Pabjanice. Sokół - . Hasmone.a 6:2 
(2: 1). Zawody o mistno.stwo klasy B. za­
kończyły się nadspodziewanem zwycię. 
stwem Sokoła. Ha&monea nie potrafiła 
wykorzystać całego szeregu dogodnych 
sytuacji, mimo przewagi do przea-wy. Sę 

. (KJ, Wczo;aijszy mecz 1iigowy zgrom.a J bardzo dogodnych sytuacji, lecz Albad- ~tórych jedynie lewy wytkazywał jako dzia p. Szer J. 
~ kilkutysięczne. tłumy widzów na ski z powodzeniem nie broni świątyni. taką ruchliwość. Sokół II - Makkaibi 19:0. Zawody to 
boiSko WKS.-u. Swiet.~e . sukc~sy ŁKS-u · Druga połowa gry rozpoczyna się ata W ŁKS-ie znów brylantował Mila. warzyskie rozegrane w Pabjankach w so 
w ~goirczne1 kampan11 Li~ow~J. przyspa- kiem ŁKS-u, który już w pierwszych mt Rzeczywiście gracz ten jest na swej poz)' botę przyniosły rekordowy suk.ces re.. 
rza1ą czerwonym coraz hcznie1sze rze- . nutach ma dwie baardzo dogodne sytuao oji niezrównany. Mila zarówno w dniu zerwowej drużynie Sokoła. 
s~.e sympatyków którzy nie o~i.ną oka. je również niewykorzystane. wczorajszym jak i na poprzednich me- PTC. II - Sztea-n 4:2. Zawody towa-
z.g1, by zobaczy-ć grę sw'Y'Clh. pupilków. ~e Pogoń zbiera jednak resztę sił i wido czach dowiódł, że jest obecnie jednym z rzyskie. 
~zei;n .z Pog~naą ŁKS. dowiódł, że zna1du cz.na jest u ni.ej chęć W-y!'ównania. najlepszych bramkarzy w Po1sce, z któ- Zduńska Wola: Sokół - Rudt.'kii KS. 
1e się obeome u szczytu formy i może li- Bardzo dogodną sytuację m.arnuie rym nawet najlepsi strzelcy nie mogą 4:1 (2:1). Mecz o mistrzostwo kla.sy C. 
czyć .na da~ze sukcesy zwłaszcza w ipielł- „Łagodny". Tempo gry coraz żywsze. dać sobie rady. Przewaga Sokoła. Sędzia p. Grajwoda. 
wszet rundZ1e rozgrywek. Pilika to przy jednej, to przy drugiej bra.nt Cyll grał również j.ak za swyC'h najle.p Zgierz: SSKM. - Orlę 4:2 (1:2). Za. 

Do zawodów wystąpiły zespoły w na ce. szych czasów. Gałeoki pewny w wykopie wody o mistrzostwo klasy B. Słaba ~;a 
stępuj.Ących składach: Kiró1 po centrz.e Dur.ki strzela pięk- jak i w rozibijaniu ataków przeciwni.ka. obu zespołów. Sędzia p. Szczygielski. 

Pogo6: Albański., Mauer, Amrugo- nie, lecz jeszcze ładniej broni A~bański. W pomocy stosunkowo najlepszy był Sokół - Burza (Pabjanice) 3:1 (1:1). 
wicz, Detschman, Kuchar, Hanke, Sza. W kilka minut pómiej Król znów częstu Kubiak Jasiński i Trzmiela grali n.ieźle Zawody o mistrzostwo klasy A. rozeg.ra 
b ki · p B h M Ł ie hramilcarza Pogoni ładną bombą, obro do pauzy, jednakże po :zmianie stron zu- ne w Zgierzu przyniosły zasłużony suk-
d!y'~wicz, irasg atsc • auer, " ago nioną w ładnym stytu. . . pełn'.e opadli na siłach. ces Sokołowi. Sędria p. Rakowski. 

us:: Mila, Cyll, Gałecki, Tr7J!Iliela, P~moc. ŁKS-u wr~ z ru~t6re.nu na- W ataku czerwonych wybijał się Kiról Sokół II - BUl1'za II 3:0 wal<:ower. 
Kulbiak, Jasiński, Durka, Sowiak Król P.astnilkanu ?Pada na .siłach 1 r?zpoczyna z którym tyły Po.goni nie mogły dać so- Przy sfaniie 2:0. dfa Solkoła rezerwowa 
Jaftc eyk, śJ.edź ' ' się okres meznacmeii przewagi Pogoni. bie rady. drużyna Burzy opuściła boisko. Luszlde-

R • . . . • . , Po ładnej kombinacii środikowei trójki na Król każdorazowo niemal wychodził wicz. 
, :>zp?c~ ~rę Po~oń 1 ~ila 1.uz w padu strzela ostro Bacz, Mila robinzuje, z pojedynków zwycięsko, prąc całą siłą 

piery ·sze1 minucie zmuszony 1est mter- piłka wypada mu z rąk 0 włos nie wta- i ciałem naprzód. 
wen11 wać'. . . . . cza się do biramki. Ty11Jto bły<Sk.awiczna Nie zapomniał on również o łączn!-

p, .goń test częścieii przy piłce 1 w 4-el orjentacia Mili u.ratowała LKS. od utira- kach, z który-eh lepiej popisywał się So. 
minu~ ie Mila znów broni ostrego strzału ty bramki. wiak. 
Ba~za. Gra n~e k~ei się jakoś i prowadzo W killka minut późniei przerywa się Jań-czylk stanowczo zbyt długo prze-
~ Je! t anem1c~rue z obu stron. Do 15-eJ ładnie Dewtschman, strzela ostro, Bacz, trzymuje piłkę i za dużo dribluie. 
mt!1'ut·' LKS. ruc szczególnego nie poka- Mila r0<bi.n.zonuje, pil:ka wypada mu z rąk Ze skrzydłowych lepszy Durka, acz-
z1'e P ·:>dchodząc rz~dko pod biramkę Iwo o włoo nie wtacza się do ln'amki. kolwiek i ten g:racz nie miał najlepszego 
wian. W, tym okresie gry jedynym pełno W kiLka mi.nut pótniej przerywa się dn:ia. śledź stanowczo za powolny i ma­
wartoi .ciowym graczem w ataku Pogont ładnie Deutschman, strzela ostro, lecz i ło ruchliwy. 
i•est B JCZ, kt~~. też kilkakrotnie strzela, tym irazem Mila broni. Po kilkunastomi.nu Sędziował b. słabo p. Arczyński z 
raz o włos mi1a1ąc cel. towej przerwie- dostaje znów piłkę Kr&l, Krakowa, który popełniał na każdym 

A'I! cje Pogoni urywaią się jednak szyb który mimo kontuzji strzela silnie, lee% kro1ku błędy, otjentując się bardzo słabo 
ko i i 1itjatywę powoli ujmuje ŁKS. po- Alł>at'iski w ładnym stylu broni. w faulach. Meczowi przyglądało się oko 
czynai ąc serię pięknych ataków, inicjato Bardzo dogodnej sytuacji niewykon-y ło 4 tysięcy widzów. 
rem k córych iest w lwiej części Król. stuie Sowiak, który ostrym strzałem 

Tabela mistrzostw 
.Ił AfosoDJgf:fi 

Klub 
1) Orikan 
2) WKS. 
'l ŁKS. 
4} ŁTSG. 
5) W:i.dzew 
6) Turyści 
7) Hakoah 
8) Burza 
9) PTC. 

10} Solkół 
11) Union 

Gier p!kt. St. br. 
5 10 19:4 

5 8 21 :11 
5 8 11:7 

6 8 30:12 
6 7 18:13 
5 4 11:14 
5 4 10:17 
6 4 15:21 
5 3 9:17 
5 2 7:24 
6 2 17:26 

Niie powodzi się jednak napastnikom przenosi piłkę ponad poi:>rzeczkę. 
czea-w )nych. WO!lny na bramkę ŁKS-u bije Hanike 

Kt Sł Jańczyik, a potem śledź z ikilku - hironi G~łec~i z .rogu bramki. . 
kirokó w strzelają w aut lub słupek. W. 38 minuoie mezidecydowa~y sędzia 

t..T.S.G.-Turyści lb 4:0(3:0) 
P k b 

u_ dyktu1e rzut z rogu d'la ŁKS., bi1e Durka 
. ogo~, tó~a z yt SZ)'.'oKO opadła na i Sowiaik główką zidobywa drugą bram. 

Zasłużony sukces czarno-białych 
siłach me ma 1';1Ż tera~ sił ~ze1ść prz~2 . kę. Jeszcze kilka wzaje1llltlych ataków, Po ostatnich klęskach wzięło się Ł., do bramki. 
obronę ŁKS-u i ogramcza się wyłącznie udane interwencje Mili i sędzia kończy T.S.G. energicznie do walki o zachwia- W dwie minuty potem Herbstreich ro 
do o~enzywy. zawody. ny tytuł mistrza. bi najtadniejszą bramkę dnia głową„ zno 

N1ez.mord~w~ny Kucha~ pracuje za Przy opuszczaniu boiska publicznoś~ Czarno - biali przystąpili do gry z du wu z podania Królika, który przedtem 
~·wóch, a1.e me !est w stame utrz~ać 'nagradza zwycięzców hucznemi oklaska- żą wolą zwycięstwa i dzięki ambitnej „objechał" kilku graczy. 
srodkowe1 tr~i a~aku Ł~.-u ~t6reJ ko mi, a Mila doznaje specialnego zaszczytu grz.e mecz wygrali. Turyści natomiast b. Znowu Turyści przypuszczają ostry 
ronk. o.w. a kombmaoia bud.n podziw na wł li zostaie zniesiony na rękach z boiska. efektowną grę, ale mało skutecz.ną. atak i w rezultacie uzyskują rzut rożny. 
dowm. . . Zwvcię6two ŁKS-u najzupełniej zasłu Mecz należał do b. ciekawych, toczył Kowalewski bije róg Na polu karnym 

Pngoń biroru s.ię J81k m~że. ma przy- żone. Czerwoni przewyższali gości ruch- s!ę ze zmienną przewagą w ostrem tern wszczyna się zar.1ieszanie i Turyści uzy 
tem .tużo szczęk1a i zanos1 s~ę na wynik liwością, zgnniem i techniką. pie, które jedynie nieco zmniejszyło się skują rzut wolny bezpośredni na polu 
bezbi amkowy do pauzy. Jeśli wziąć pod uwagę sytuacje pod- na początku drugiej połowy„ karnem, którego jednak nie wykorzystu-

N 1dspodziewanie iednak po rzucie ~ hramkowe to. przy~ać nal.eży1 ~e. gospo Niespodziankę sprawiło wystąpienie ją. 
rogu obronionym brawurowo przez AI- darzom nal~zały si~ cona1mn1.e1 J~szcze Falkowskiego w bramce Ł. T. S· O. ' Przez pewien czas zmienna przewaga. 
bańs':iego. pił'kę dos·taje Trzmiela, któ- trzy bramki, natomiast Pogom na1wyże1 Grał on dobrze, szczególnie w dru- W 39 minucie dyktuje sędzia rzut wol 
rego centra stwarza zamieszanie pod dwie. . . giej połowie. Nie ustępował mu Rapo- ny na }'Olu karnym Turystów. Królik o-
bram !tą Pogoni i piłka wtacza się do Druzyna lwowska naogół n1e sprawi- port, chwytając pewnie wszystkie piłki i stro bije( ale Rapoport pilkę odbija i 
bram lti. ła dodatniego wrazenia. Całemu zespoło- ttie maj~c nas umieniu żadnej br~i. chwyta. 

N b ł t 
. 'd • t wi brak życia. ambicji i chęci do walki. Druzyny wystąpiły w następu1ących W następnych minutach nie wykorzv 

.e ywa Y en UZ1Ja2'l1ll WL zow owa- p t · k 6 t ud składach· stują znów fioletowi b. dogodnej sytu-
rzys2 Y z.dobyciu pierwszej bramki przez oz~ e~ nie bt ~zy g:~ze z,_:_. em I L T s' G • Falkowski Wildner Wyp acji. 
LKS. posuwa1ą się. po. ois.k~ 1 ru~ WSww•le S!\ • • .~ •• .', . , N d d 1 M r 

p t · b ŁKS . k'l'k wytrzymać ciężlkich bo1ów ligowych. pych, Wunsche, Pogodzmsk1, Woltomoc a wie minuty prze mńcem icha 
o eJ ramce · ma 1eszcze r a Stosunkowo najlepszym wśród two- ki ttei:bstreich, Francman, Francman ski ładnie centruje, ale Galczewski pru 

!!!'!~!!~!!!!~!!~~~!!!-~~ wian był bramkarz At:bański, który wy- II, Królik, Bergman. bija. 

Pogoń-G.M.S.6:0(2:0) 
:Jfle€~ o l'DistrsostDJo 

fifosu !lł 

kazał niezwykłą orientację. Uratował on . Turyśc.i: Rapopor~. Kokosiński, Nie- Po przerwie przez kilka minut gra ot 
gości od większei klęski. Pełnowartościo w1adomsk1, Kowalski, Szulc, Trajdos, warta, potem lekką przewagę mają Tu-
wymi graczami w Pogoni byli również Choj.nacki, Balczewski, Michalak, Fran- ryści. 
Mauer, Deutschman i częściowo Ku- kus, Ko'v}'alewski. Do głosu znowu dochodzi Ł. T. S. G. 
char, który jedna.le dużo stracił iuż ze Zaczęło przeciw słońcu Ł. T. S. G. stwarzając groźny moment, który wyja 
swej starej dobirej gry i wytrzymałości. Atak zbliża się pod bramkę Turystów· śnii;t c~ęściowo obrona i ostatecznie li-

Mecz nie należał do najciekawszych. Słabytm pwnlktem Pof,!oni była prawa Rap~po_rt .?/Ylatuje. Pod bramką zamie- kw1du3e .R~poport. . 
Gra toczyła się z ciągłą przewagę Po pomoc i lewa oibrona Hanke z trudem szame 1 p1rka wtacza się do bramki. :rurysc! przeprowadzaJą ładny atak: 

g~>n ~ Nie.kiedy ?oc_ho-?ził i do g~o~~ G~S porusza się obecnie na boisku i nie po- Przez chwilę Turyści są zdetonowani, tpa!ą a~azJę "".'Yrównać, ale Falkowski 
me J '!<lnak wskorac me. móg~ dz1ęK1 św1e~ siada illlż nic za wyją.tkiem chyba brutal ale wkrótce odzyskują spokój i napierają j sw1etm~ brom. . . 
tne i grze bramkarza Lme~k1ego. . ności ze swej dawnej gry. Rumrugowic2 ostro na bramkę czarno - białych. K~óhk sam c1ągme na .bra~ę, lecz 
. ~ogól~ .ze~ół ~ogom. przedstaw~ł na obronie jest jeszcze ~ra-czem nieruty- Strzelają jednak b. rzadko. falkow-izostaJe s!attlow~ny. W dwie minuty po-

się 1!dnohcie.1 dośc zgranie. WGS. na1- nowanym i nie.pewnym. W ataku Pogont ski interwenjuje pewnie. tern Królt~ strzela na bramkę, lecz strzał 
słah!,zą częścią była obrona. trudno kogoś wyróżnić. Jedynie Bacz od Przez kilka minut gra jest otwarta, 'przechodzi. <;>bok. . . . 

F ie.rwsze dwie bramki zdobył dla Po czasu do czasu pokazywał ładne sztucz- lecz zwolna zaczyna przeważać Ł. T. S. Tu·ryści J~dnak me tr~cą się, at~kUJ~ 
gottl Naj. Po przerwie przeciw słońcu Po ki techni<:zne i dość często strzelał, nato G. Wreszcie w 22 minucie Królik podaje w dalszym CI~gu uzyskuJąc zaledwie ki! 
goń ~II'a pewniei, a przytem ma szczęcie miast ireszta napastników gł'ała z,byt ane pllkę nieobstawionemu Herbstreichowl ka rzutow róznych. 
do 'karnych . UzySJkali aż trzy, i wszyst- micznie, nie wyłączając skrzydlłowych, z którą ten z kilku metrów lekko wsuw~ '!" .~ minucie dostaje He·rbstreich pil 
lkie trzy zostały WY'korzystane. Dwa kę I b1Je czwartą bramkę. 
prze·t: Krensztaina i jeden przez Sinec- Rapoport zasłoniony nie może inter-
kie.g•J. wenjować. Ostatnie minuty uplyWają 

Czwartą bramkę z.dobywa Lange pod 
1 

pod znakiem si'l.nej przewag-i Łż T. S. G. 
czas zamieszania podihramkowego. Bram W tej fazie świetnie gra Rapoport, któ-
karz Pogoni schodzi z boiska sa.mowol- , ry chwyta naji;rroźni ejsze strzały. 
me pote~ ie?en z graczy i Pogoń.kończy 1 i Przy wyniku 4 :0 ffi ) CZ się kończy . 
grę w d·zieWl~,tk~. Sed.n a ll. Szmidt. Pu- Sędzia p. Iz·rael, dobrY. Publicznośc i 
hlic~ości małe.. i dość dużo. 



PierwszomaJowe 
sa6ur•enfo ro6ofnłcse 

.., :Jllosft111łe 
Moskwa, 6 maja. 

Wbrew informacjom urzędowej agen­
cji Tass o spokojnym przebiegu mani­
festacyj 1-majowych w Moskwie, w 
rzeczYWistości manifestacje te były za­
kłócone zaburzeniami ulicznemi. 

Z pośród manifestującego tłumu ode­
rwała się · część robotników i ruszyła w 
kierunku kooperatywy sowieckiej, żąda­
jąc wydania przyobiecanych na 1 maja 
zwiększonych racyj chleba, mąki, kaszy 
i mydła. Ody robotnikom odmówiono o­
twarcia składów demonstranci wyłamali 
drzwi, wdarli się do wnętrza i wyrzucili 
na ulicę wory z mąką i zapasami żYW­
ności. Ody przybył oddział milicji, za­
stał już magazyn opustoszały. 

Wieś murzyńska 
11'V61ero si~ do !1olsftł 
Z \Varsza\Vy donosza: 

• 

f'irma łiagenbeck zwróciła się do 
ministerstwa spraw zagranicznvch za 
pośrednictwem polskich władz koosular 
nych w Berlinie o zez\Volenie na wjazd 
do Polski trupy egzotycznej, przedsta­
wiającej autentyczną wieś J>lemienia 
murzyńskiego Singalezów. Ze względu 
na istniejące u nas ograniczenia wjazdu 
dfa obcych . imprez widowiskowych, 
wątpliiwem jest, czy takie zezwolenie 
będzie udzielone. 

Pięć miljonów złotych! 
na szpitale 
· Londyn, 6 maja I 

Książę \Valji przyjął wczoraj w pała-
cu Saint James hojnes:ro ofiarodawce 105 
tysięcy funtów szterlingów na cele szpl­
ta•lnictwa londyńskiego. 

W PARYŻU upłynął Pod znakiem zbrojnej. czuJności żQfnierzy, którzy nie .dopu­
ścili do rozruchów komunistycznych. 

ft fiord •v sftoA 

SYLVIO CA TOR murzyn z wyspy Hai­
ti. osiągnął rekord wszechśwJatowy 
skokiem na okrągłe 8 metrów w dal. 

Ofiarodawca wystepuje pod anonimo 
wem nazwiskiem Audaxa. Fundusz 
przez niego zapoczątkowany, urósł jui 
z dalszych składek do 170 tys. funtów W WIEDNIU - pod znakiem spokojnych manifestacfl młodzieży robotniczeJ I 
szterlingów. 

Dwa samoloty 
•der•ulu się 111 poll'fetr•u 

Pra2a, 6 maja 
Donoszą z Preszburgu, że w czasie 

próbnych lotów zderzyły się dwa samo­
loty wojskowe i spadły z wysokości 400 
metrów. Z pod szczątków aparatu wydo 
byto zniekształcone zwłoki trzech lotni­
ków. 

ft menda 
'CHllWlllSlicie.I a D1ji o 110~ 

cvłnej 

W BERLINIE - Pod zna Idem· komunistycznej rewolty. 

Zeppeftn nad Wiedniem. --
SBQSilGYIRB pamlqtnikl 
admirała antłlelsfifetło 

Londyn, 6 maja. 
Dzisiaj , ogłoszono pamiętniki admi­

rała sir Rednalda Tuppera, który pod­
czas wohtY byt dowódcą 10 eskadry 
pancerników · i uzbrojonej floty handlo­
wej między Szkocją i Irlandią. Pamiet­
riłkl te. mówią . o dwukrotnym buncie 
marynarzy, które urzędowy historyk tej 
eskadry sir Archibald łiurd pominął mil­
czeniem. Zbuntowali sie mianowicie pa­
lacze okrętowi, ponieważ nie chciano im 
wvpłacać większego żołdu. 

,,, obu wvpadkach ustawiono zbun­
towanych na pokładzie w szeregu i dano 
im do wvboru miedzy podjęciem pracy 

Of· ) - 1 • • • ' · M 1 · ń t d · • ł rozstrzelaniem. Marynarze wybrali w 1cer<1W e po ICJI an• . a ze S Wa ZleCI - obu wypadkach powrót do pracy. 

. gielsklej 
- ••Pieeanlt 

. •niesione 111 Anefłi 
. Nową„ustaw,ę, przyjmującą 16. lat wie Ogaurg ąpiek. 

}Qi, jako granice upr'awniającą do za wie I Dziś w nocy. dyżurują następujące 
Londyn, trmaja ranja związków matieńskk:h dla płci o- apteki: Antoniewicza (Pabianicka 50), 

GENERAL OUILLAKMAT wrelką sensac)ę wywołało tu areszto boief_Izba gmin p~zyjęła wczoraj w ca- Chądzyńskiego (Pi.otrkowska 164)~ "'!'(. 
uta być wkrótce przez rzad francusKf wanie 3 of!cerów tajnej policji brytyj- łoŚ'c1 1 bez opozycJi. . . . S~kołewlcza .Cp.rzeJazd 19), R~mb1elm­
mia::::>wany na stonowlsko komendanta . . . . Dotychczasowy wiek, uprawn1aJący skte~o (AndrzeJa 28). Zundelew1cza (ul. 
francuskiej armji okupacyjnej w Niem- skteJ z p~wod.u po~e!.moneJ Drz~z mch do zawierania ,małżeństwa, wynosił dla Piotrkowska 25), M. Kacperkiewicza 
czech, na miejsce ustępującego gen. Ja- zdrady taJemmc pohcJ1 osobom mepowoldzie'!\'cząt' u1l<onczonych lat 12, dla chłop (Zgierska 54), Trawkowskiej (Brzeziń-

cquemot. lanym. ców lat' l4. ska 56). ___________ ;._ _______________ ....... _ 
w todz1 4.00 miesięcznie. -Zamiejscowe s zL Ogłoszenia. ZWYCZAJNI!: 10 1r. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 

Prenumerata:m1eslęczn1e.-Zagranic• 7 złotych mJeslecznle. • w reKSCie: 40 lf. za wiersz milimetrowy. (na stronie 4-szpalt.) 

Odnoszenie do domów 40 rroszy. NEKROLOGI: 30 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.), Zaręcz. I zaślub. PO tekście 10 zł. Za 
Redakcja t Administracja, Piotrkowska 49. Godziny przyjęć redakcll 6-- miejsce zastrzeżone ŚpecJalna dopłata. Zamlej-scowe o 50 proc. zagrankzne o 100 proc. drożej 
Telefony redakcji Z7-Z4. 36-43, 36-44 PO poł. Rekopisów nieŹamówł~ Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie odpowiada. Drobne 12 groszy. - NaJmnleJsze 
Telefon administracji 22-14.- - - - - nych nie zwraca się. - - - zł. t.ZO. poszuk. pracy 10 zroszy. 

Za wldawntctwo ~e~ublik!" $P.· 1 w. oąow. Wladlslaw Polika W. drukami ..Relłubliki Sp. z o~. odp„ Piotrkowska 49 1 6ł. ------- 2edaktor odpow. Jąn Clr<>belnlak. 




